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Apel do księży katolickich całego świata

Stanęliśmy wraz z ludem
po stronie obrońców pokoju

aby zagrodzić drogę agresji
— stw ierdzajq księża d e le g ac i 

na I Polski Kongres Pokoju
WARSZAWA (PAP) — 73 księży wybranych na I 

Polski Kongres Pokoju i obecnych na Kongresie uchwa 
liło apel w sprawie pokoju do kapłanów katolickich 
całego świata.

W dniu 12. 9. na ogólnopolskim zebraniu zrzeszenia 
„Caritas" podano treść apelu do wiadomości publicznej. 
Apel brzmi: ____________

Bracia kapłani w krajach 
Europy i Ameryki!
„Pokój ludziom dobrej woli“!

My, księża katoliccy Polski, 
wybrani i delegowani przez 
rzeszę katolików naszej ojczy 
zny na I Polski Kongres Po­
koju w Warszawie, przejęci do 
głębi troską o sprawę pokoju 
między narodami, zwracamy 
się do serc i umysłów wa-

My, synowie narodu, który 
utracił w ostatniej wojnie 6 
milionów ludzi i dorobek pra­
cy wielu pokoleń, pomni okrop 
ności i cierpień zadanych 
przez wojnę — nie możemy 
milczeć widząc poczynania co­
raz żywsze, zagrażające pono­
wnie pokojowi świata.

„Przykazanie nowe daję 
Wam, abyście się wzajemnie 
miłowali" — głosił Zbawiciel 
(Jan 13, 34).

Lecz oto garść możnych te­
go świata opanowana szatań­
ską żądzą chciwości poprzez 
krew, pożogę i nieszczęścia na 
rodów całej kuli ziemskiej, dą 
ży do zaspokojenia pychy i po 
żądania bogactw i władzy. Go 
tuje zapasy broni, aby przez 
masową zagładę niewinnych 
ludzi, dzieci, kobiet i starców 
— osiągnąć zbrodnicze cele.

Czymże są masowe bombar

dowania spokojnych miast i 
wsi w Korei przez samoloty i 
okręty, jeśli nie straszliwym 
pogwałceniem przykazań Bo­
żych, nie zbrodnią przeciw 
ludzkości? Czymże jest szalo­
ny wyścig zbrojeń i dążeń kie 
rowniczych amerykańskich po 
lityków do odbudowania wy­
próbowanej w zbrodni ludo­
bójstwa armii hitlerowskich 
morderców — jeśli nie powtó­
rzeniem drogi złowrogiego fa-

Na myśl przychodzą słowa 
proroka, cytowane przez św. 
Pawła w liście do Rzymian:

„Nogi ich prędkie do rozle­
wu krwi. Na drogach ich spu 
stoszenle i zagłada. Nie po­
znali drogi pokoju, a bojażni 
Bożej nie masz przed oczyma 
ich“ (Rzym. 3, 15—17).

Bólem i przerażeniem przej 
mują nas te wstrząsające fak 
ty, które tu i ówdzie znajdują 
słowa aprobaty, ba, nawet za 
chęty ze strony wysokich 
sfer Kościoła naszego na za­
chodzie.

Czyż znów maja nad Euro­
pą zadymić krematoria obo­
zów koncentracyjnych i ciężki 
trud narodów ma być zamie­
niony w zgliszcza, ruiny i 
cmentarzyska?

Czyż mamy pozwolić, aby

to co już na naszych oczach 
dokonywane jest pod flagą 
Narodów Zjednoczonych w nie 
szczęsnej i krwią oblanej Ko­
rei, stało się udziałem innych 
narodów miłujących pokój i 
wolność?

Nie! Dość wojfcn!
Dość zniszczeń i zagłady 

człowieka!
Do was zwracamy się bra­

cia kapłani katoliccy świata.
Módlmy się, aby Bóg Naj­

wyższy oświecił błądzących i 
odwrócił groźbę, która zawi­
sła nad głowami narodów.

Jednoczmy się z tym wię­
kszą wiarą i pewnością z łudź 
mi dobrej woli, którzy swe wy 
siłki, swą pracę i myśl kieru­
ją ku uratowaniu pokoju, al­
bowiem czynią oni sprawę Bo 
żą.

Biskupi katoliccy naszej u- 
kochanej ojczyzny, dokonując 
pamiętnego aktu porozumienia 
z Rządem Polski Ludowej 14 
kwietnia 1950 r., tak pisali:

„Episkopat zgodnie z nau­
ką Kościoła będzie popierał 
wszelkie wysiłki, zmierzające 
do utrwalenia pokoju, będzie 
się przeciwstawiał w zakresie 
swych możliwości wszelkim dą 
żeniom do wywołania wojny".

My, powodowani tym wska­
zaniem, stanęliśmy wraz z lu­
dem naszym po stronie tiajgo 
rętszych zwolenników i obroń 
ców pokoju, aby słowem Bo­
żym i czynem, światłością na­
szej nauki — zagrodzić drogę 
ągresji.

Wzywamy was, bracia kap­
łani, stańcie na czele powie­
rzonych waszej pieczy wier­
nych, pomnóżcie wasze wysił­
ki dla uratowania pokoju.

Niechaj wszyscy katolicy 
świata domagają się wraz z 
nami zakazu broni atomowej,

Witamy se rdeczn ie  rodaków 
wysiedlonych z Francji

WARSZAWA (PAP) — 13 
bm. do Warszawy przybyło 47 
Polaków, wysiedlonych z Fran 
cji przez wysługujący się Im­
perialistom amerykańskim 
rząd Plevena.

„Witamy serdecznie roda­
ków wysiedlonych z Francji 
przez kapitalistycznych pa­
chołków imperializmu" —
głosi transparent widniejący 
ponad lasem sztandarów, pro 
porców i szturmówek, z któ­
rymi przybyły na Dworzec 
Główny liczne delegacje z fa­
bryk, zakładów pracy i ze 
Szkół.

Gdy pociąg wjeżdża na pe­
ron, zgromadzone tłumy wzno 
szą okrzyki: „Niech żyje kla­
sa robotnicza Francji i Pol­
ski". „Niech żyje Polska Lut 
dowa". „Stalin — Bierut — 
Thorez" — mocno skandują

Rekord Polski

1934,9 procent normy
osiqgnqł murarz

J ó z e f  W ilk
'■ KOWARY (Bron). —  Ob. 
Józef Wilk — murarz pracu­
jący w Państwowym Przedsię 

• bioretwie Budowlanym w Ko- 
. warach osiągnął, nienotowany 

dotychczas w historii budow­
nictwa polskiego sukces wyra 
biając 1934,9 proc. normy.

Ten doskonały wynik osiąg­
nął on przy budowie stropu w 
jednym ze wznoszonych przez 
PPB gmachów osiedla robotni 
czego w Kowarach.

zgromadzeni. Z okien nadje­
żdżającego pociągu rozbrzmię 
wa śpiew „Marsylianki“. Wy­
chodzącym z wagonów Pola­
kom wysiedlonym z Francji

zakazu wyścigu zbrojeń, zaka 
zu agresji i brutalnej przcmo 
cy wobec wolnych narodów.

Niechaj słowa prawdy i mi 
łości natchną narody do walki 
przeciw sprawcom nieszczęść 
i zbrodni, gotującym nową po

Nieście w dusze ludzkie sło 
wa prawdy o pokoju!

Dissipe domine gentes quae 
bellum yblunt!

Rozprosz Panie narody, któ 
re dążą do wojny!

O pokój narodów prosimy 
Cię Panie! _______

W uroczystościach dożynkowych w Lublinie wzięły udział 
liczne grupy w strojach regionalnych oraz ludowe zespoły 
artystyczne. Na zdjęciu u góry — występ zespołu świetlicowe­
go; u dołu — grupa młodzieży w strojach regionalnych.

Fot. „Film Polski".

W  spraw iedliw ej, wyzw oleńczej w olnie

Naród koreański zwycięży
PEKIN (PAP). — Przewód 

niczący rady ministrów Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Kim Ir-Sen wy­
głosił przez radio przemówie­
nie z okazji II rocznicy pro­
klamowania republiki.

Drugą rocznicę utworzenia 
naszej republiki — oświad­
czył Kim łr-Śeń — naród ko­
reański obchodzi w warun­
kach wojny wyzwoleńczej prze 
ciwlco uzbrojonym interwen­
tom amerykańskim i ich pa­
chołkom zdradzieckiej bandzie 
Li Syn-Mana, w warunkach 
wojny o niepodległość, wol­
ność i honor naszej ojczyzny.

Po omówieniu sukcesów, kto 
re naród koreański osiągnął 
w ciągu dwóch ubiegłych lat, 
Kim Ir-Sen podkreślił, iż rząd 
republiki od chwili swego pow 
stania czyni wszystko, aby w 
pokojowej drodze doprowa­
dzić do zjednoczenia teryto­
rium i jedności narodu. _

Przechodząc do omówienia 
dwumiesięcznego bilansu woj­
ny wyzwoleńczej narodu kore 
ańskiego Kim Ir-Sen podkreś­
lił, że w toku walk żołnierze 
i oficerowie bohaterskiej a r­
mii ludowej rozgromili i zni­
szczyli główne siły armii lisyn 
manowskiej i dywizji amery­
kańskich, które wylądowały w 
Korei oraz wyzwoliły olbrzy­
mie terytorium południowej 
części kraju. Obecnie wojska 
armii ludowej faktycznie wal­
czą nie z wojskami lisynma-

Chcesz mieć światło w domu -  oszczędzaj ie w zak ła d zie  pracy

Wrocławskie Zakłady Wodociągowo- Kanalizacyjne
wzywajg do współzawodnictwa 

o racjonalne korzystanie z energii elektrycznej
Wrocławskie Zakłady Wo­

dociągowo - Kanalizacyjne są 
poważnym odbiorcą energii 
elektrycznej. W obliczu nad­
chodzących miesięcy jesienno- 
zimowych, robotnicy zakładów 
zwołali w ftn. 12 bm. naradę 
produkcyjną przy udziale 
przedstawiciela dolnośląskiej 
energetyki inż. Orlińskiego, 
celem przedyskutowania cało 
kształtu swojej gospodarki 
energetycznej.

Przy wzmożonym zapotrze­
bowaniu na energię elektrycz 
ną w godzinach szczytowych 
(tj. rano od 7 do 11 i ppoł. od 
17 do 21), nasza młoda ener­
getyka. mimo swego znakom! 
tego rozwoju, nie może w peł 
ni zaspokoić potrzeb przemy­
słu i gospodarstw domowych.

Powoduje to spadek napię­
cia, a nawet ezasami całkowi 
te przerwy w dostawie prądu. 
A szkoła, szpital, chałupa wiej 
ska, świetlica, lub mieszka­
nie robotnicze nie powinny o 
tej porze pozostawać bez świa 
tła.

< Zdolność produkcyjna elek­
trowni dolnośląskich w zasa­
dzie wystarcza na pokrycie 
zapotrzebowania odbiorców. 
Chodzi jedynie o to, aby roz­
łożyć równomiernie obciąże­
nie na całą dobę.

Zmniejszenie obciążenia w 
godzinach szczytowych — oto 
konkretny plan racjonalnej go 
spodarki, oto droga pełnego 
wykonania planów przemyslo 
wych i zaopatrzenia ludności.

Robotnicy, technicy 1 Inży­
nierowie, dyskutując różne 
projekty i racjonalizatorskie 
pomysły, stwierdzili, iż na te­
renie Zakładów Wodociągo­
wo -  Kanalizacyjnych istnieje 
możliwość obniżenia obciąże­
nia w godzinach szczytowych 
dwoma drogami:

1) przez ułożenie właściwe­
go harmonogramu pracy sil­
ników tak, aby wszystkie sil­
niki nie pracowały równocze­
śnie i aby w godzinach szczy­
towych pracowały tylko te

silniki, które związane Są z 
ciągłością produkcji; ,

2) przez uruchomienie wszy 
stkich maszyn parowych, znaj 
dujących się w zakładzie.

Sekretarz Organizacji Pod­
stawowej PZPR ob. Kotolew- 
ski w mocnych słowach pod­
kreślił ważność zagadnienia i 
wskazał możliwości zmniejsze 
nia obciążenia szczytowego 
przez przesunięcie godzin pra 
cy silników. To samo podkre­
ślili inż. Jankowski, ob. Ba- 
lawender i inni.

Mówcy wskazali, iż istnieje 
możliwość obniżenia szczytów 
o 30 proc. bez zmniejszenia 
produkcji, a tylko dzięki racjo 
nalnemu rozłożeniu pracy sil-

Zmniejszone w ten sposób 
obciążenie w godzinach szczy 
towych pozwoli na pracę 10 
mniejszych zakładów przemy­
słowych w godzinach przed­
południowych oraz oświetle­
nie 40 gromad wiejskich w go 
dżinach wiaczornych.

(Dalszy etą a na str. t-iej)

nowskimi, lecz z najeźdźcami 
amerykańskimi. W toku dwu­
miesięcznych walk zginęło 
15.176 żołnierzy i oficerów ar 
mii amerykańskiej, 45 tys. od 
niosło rany, zaś 1.736 wzięto 
do niewoli.

W chwili obecnej pod sztan­
darami republiki znajduje się 
95 proc. eałege terytorium Ko 
rei oraz około 97 proc. całej 
ludności. Nie ulega wątpliwo­
ści — oświadczył Kim Ir-Sen 
— że niedaleki jest dzień, w 
którym cała nasza ojczyzna 
zostanie wyzwolna, a nasi ro­
dacy, którzy cierpią jeszcze 
pod jarzmem zdradzieckiej 
kliki lisynmanowskiej i inter­
wentów amerykańskich zdobę­
dą wolność.

Mówiąc o barbarzyńskim

bombardowaniu i ostrzeliwa­
niu przez samoloty i wojenne 
okręty amerykańskie miast i 
wsi koreańskich Kim Ir-Sen 
stwierdził, że spowodowały one 
śmierć dziesiątków tysięcy ko . 
biet i dzieci oraz zniszczenie 
wielu przedsiębiorstw przemy 
słowych, stworzonych potem 
i krwią narodu koreańskiego.

W zakończeniu Kim Ir-Sen 
powiedział: „W związku z
drugą rocznicą powstania na­
szej republiki w imieniu rzą­
du Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej pozdra 
wiam miłujące pokój narody 
całego świata z narodami 

wielkiego Związku Radzieckie 
go na czele. Zwycięstwo przy 
padnie w udziale narodowi ko­
reańskiemu, który prowadzi 
sprawiedliwą wojnę."

P o z d r o w ie n ia  C R Z Z
dla Franciszka Fiedlera

WARSZAWA (PAP) — Z 
okazji 70-ej rocznicy urodzin 
Centralna Rada Związków Za 
wodowych przesłała na ręce 
jubilata pismo treści następu­
jącej: ,

Centralna Rada Związków 
Zawodowych przesyła Wam, 
nieustraszonemu bojownikowi 
o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe polskich mas pracują 
cych najserdeczniejsze pozdro 
wienia z okazji 70-tej roczni-., 
cy Waszych urodzin.

Wiemy jaką sympatią i za­
interesowaniem otaczaliście 
zawsze rewolucyjny ruch zwią 
zkowy.

Wiemy, ie  już w bohater­
skim okresie rewolucji 1905 r. 
z polecenia zarządu głównego 
SDKPiL pracowaliście w cen­
tralnej komisji związków za­
wodowych.

Wasza półwiekowa, pełna 
pięknych i zwycięskich kart 
działalność rewolucyjna bę­
dzie dla nas działaczy zwią­
zkowych, wzorem i przykła­
dem przy realizacji zadań, sto 
jących obecnie przed nami, a 
nakreślonych przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotni-

W imieniu milionowych 
rzesz członków związków za­
wodowych Polski Ludowej 
życzymy Wam z całego serca

zdrowia i długich lat życia W 
walce o nasze wspólne Ide­
ały, o zbudowanie ustroju so 
cjalistycznego.

Powrót
delegacji rządowej
z Bułgarii

WARSZAWA (PAP). 1S 
bm. powróciła z Sofii delega­
cja rządowa, zaproszona przez 
rząd Ludowej Republiki Buł­
garii na uroczystości święta 
narodowego, w składzie: ob. 
Wacław Barcikowski — wice­
marszałek Sejmu, ob. Zenott 
Nowak — sekretarz KC PZPR, 
ob. min. Eugeniusz Stawiński 
i  ob. gen. Marian Naszkowski.

Marshall
ministrem obrony USA

WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent Truman przyjął dy­
misję dotychczasowego mini­
stra obrony USA Johnson* 
oraz mianował na jego miej­
sce generała Marshalla.

1 7 -osobowy zespół murzyński
wystąpi 25 w rześnia w Hali Ludowej

WROCŁAW. W najbliższych 
dniach przybędzie do Polski 
murzyński 17-osobowy zespół 
pieśni i tańca, z programem o 
charakterze folklorystycznym, 
zawierającym również akcenty 
polityczne, odzwierciadlające 
walkę narodów kolonialnych o 
wyzwolenie.

Kierownikiem zespołu mu­
rzyńskiego jest znany poeta

afrykański Kaita Fodeba. Or­
ganizacją występów zajmuje 
się „Artos".

We Wrocławiu zespół mu­
rzyński wystąpi dnia 25 wrze­
śnia w Hali Ludowej. Popular­
ne ceny bile'vw, rozprowadza­
nych przez Związki Zawodowe, 
umożliwią szerokim rzeszom 
ludzi pracujących obejrzeni* 
tej wartościowej imprezy.

młodzież stolicy wręcza wią­
zanki kwiatów. Zbliżają- się 
rodziny i przyjaciele deporto­
wanych — następują serdecz­
ne powitania.- ____

Przemówienie Kim Ir-Sena



Ośw iadczenie Malika w Radzie Bezpieczeństwa

USA pogwałciły prawu międzynarodowo
doSconyiąc nalotu ni terytorium Chin

Sergiusz Borzenko

„A m e rykań ska  w iększość'' R a d y  
narusza za sa d y  proceduralne

r NOWY JORK (PAP) — Na 
bosiedaeniu wtorkowym, Ra­
fia Bezpieczeństwa przystąpi­
ła  do dyskusji nad skargą 
tządu Chińskiej Republiki Lu 
jiowej przeciwko zbombardo- 
(waniij przez Amerykanów te ­
rytorium  chińskiego.
; Rada miała rozpatrzyć dw a 
projekty rezolucji:
; 1) Rezolucji radzieckiej po 
/tępią jąeej bezprawną akcję 
(Stanów Zjednoczonych i  -wzy- 
Śwającej USA do zaprzestania 
Pitej akcji
i: 2) Rezolucji amerykańskiej
przew idującej utworzenie ko- 
pnisji w  celu „zbadania" tych 
ibornbardowań.
! Otwierając posiedzenie Ra­
jdy, przewodniczący, delegat 
Jbrytyjski, Jebb przyznał, że je  
t l i  Rada przystąpi najpierw  

, ido rozpatrzenia rezolucji ame 
rykańskiej, to  odstąpi od za­
jad procedury obowiązujących 

j W Radzie Bezpieczeństwa.
^ Delegat amerykański Austin 
domagał s«e otwfcrcie3 by za­
jady  procedury zostały naru­
szone i by Rada rozpatrzyła 
ńajpierw  projekt rezolucji 
Amerykańskiej. Jebb przema- 
jwiając w charakterze delega­
ta  Anglii, poparł żądanie Au- 

l*tina.
t f)elegat radziecki J. Malik 
ipoilkreślił z naciskiem, że Ra 
[da Bezpieczeństwa powinna 
się trzymać ustalonych zasad 

[procedury i rozpatrzyć projek 
■ ty  rezolucji w kolejności, w  
'jak ie j zostały one złożone.

Stany Zjednoczone — powie 
dz iił Malik — addawna już 

i w stąpiły na drogę naruszenia 
K arty Narodów Zjednoczo­
nych i zasad proceduralnych 
obowiązujących w  Radzie Bez 
pietneństwa.

Przewodniczący Jebb zapro 
pono wał odbycie głosowania 
nad tym. która z rezolucji ma 
być wpierw -rozpatrzona.

Stany Zjednoczone, Anglia, 
Francja, Egipi," Norwegia, 
Ekwador i  K uba wypowiedzią 
Jy się za tym, by najpierw  
rozpatrzono rezolucje am ery­
kańską. Związek Radziecki 
wypowiedział się przeciwko 
temu, a  Jugosławia i  Indie po 
IWsłrzymały się od głosu.

Przewodniczący Jebb udzie­
lił głosu Malikowi w dysku­
sji nad meritum sprawy.

Rada Bezpieczeństwa — po­

wiedział Malik — powinna po 
tępić bezprawne działania Sta 
nów ZjednocBonych. obarczyć 
Stany Zjednoczone odpowie­
dzialnością za nie 1 zmusić 
USA do poniesienia konsek­
wencji. Bada .Bezpieczeństwa 
powinna wezwać Stany Zjed­
noczone do wrikamia n a  przy

działań.
Niieprzejedn ane stanowisko 

delegacji -amerykańskiej od­
mawiającej wyrażenia zgódyna 
propozycje ZSRR zaproszenia 
do Rady Bezpieczeństwa przed 
stawicieli Chińskiego Rządu

Ludowego świadczy o tym, że 
Stany Zjednoczone obawiają 
się całkowitego wyjaśnienia 
tej sprawy.

Malik podkreślił, że oprócz 
tego Stany Zjednoczone liczą 
na to, że wśród członków ko­
misji uda im  się przemycić 
kilku agentów wywiadu na te 
rytorium  Chin.

Następnie zabrał głos dele­
gat amerykański Austin, k tó­
ry  wezwał członków Rady do 
przeprowadzenia głosowania 
nad projektem rezolucji Sta­
nów Zjednoczonych.

Przewodniczący Jebb zarżą 
dził głosowanie nad projek­
tem rezolucji amerykańskiej.

Deiegacjs! radziecka .gloso­
wała przeciwko' rezolucji ame 
rykańskiej; Jugosławia 1 In­

die powstrzymały się od gło­
su; przedstawiciel Kuomin- 
tangu nie b rał udziału w  gło­
sowaniu. Pozostali członkowie 
Rady głosowali za rezolucją

Rezolucja została odrzuco­
na wobec tego, że jeden ze sta 
łych członków Rady — Zwią­
zek Radziecki — głosował 
przeciwko niej.

Następnie odbyło się głoso 
wanie nad projektem rezolu­
cji radzieckiej.

Związek Radziecki głosował 
za rezolucją; Jugosławia po­
wstrzymała .się od g&Ku; 
przedstawiciel Kuomintangu 
nie brał udziału w głosowa­
niu. Pozostali członkowie Ra­
dy głosowali przeciwko rezo­
lucji radzieckiej.

Rośnie fala, protestów
przeciwko bestialstwom Amerykanów na Korei

WARSZAWA {PAP), Be- , 
stialstwa wojsk amerykań­
skich w Korei, bombardowanie J 
miast i wsi, mordowanie bez- 3 
bronnych kobiet i  dzieci kore- 1 
ańśkich, spotęgowały fale pro II

testów i wzmogły akcję zbie­
rania funduszów na pomoc dla 
ofiar agresji amerykańskiej.

Zebrani na plenarnym posie 
dzeniu zarz. gł. Związku Za­
wodowego Pracowników Służ-

Chcesz mieć światło w domu — 
oszczątizaj je w zakładzie pracy

(Dokończenie ze str. 1-ej)'
Po uruchomieniu pomp pa­

rowych, obciążenie Zakładów 
Wodociągowych jeszcze b a r­
dziej zmaleje.

„Wzywam.— mówił ob. Jan  
kowski — do podjęcia zobo­
wiązania z naszej strony wy­
budowania komina, przepro­
w adzenia remontu maszyn I 
pomp; wówczas na 1. I. 51 r. 
osiągniemy oszczędność do 690 
kW “.

Maszynista Zakładów ■oto. 
Balawender ują ł bojowy; peł­
ny  entuzjazmu nastrój załogi 
zebranej na  naradzie produk­
cyjnej tymi słowy:

— Rzucimy hasło racjonal­
ne j gospodarki energią elek­
tryczną, podejmiemy realne 
zobowiązania, wygramy w al­
kę aa  nowym odcinku bitwy 
o  wykonanie Planu S-letnie- 
go; za naszym wezwaniem 
pójdą inni.

My pierwsi uporządkujemy 
pracę naszych silników. Nie 
dopuścimy da tego, aby silni­
k i siały

Musimy zw yciężyć  
lio jest nas mlSiard!
W yw iad z  górnikiem Andrzejem  Pryłko  

delegatem  na Św iatow y Kongres Pokoju
jednego człowieka, który nie 
złożyłby podpisu pod Apelem 
Sztokholmskim i nie uświado 
mił sobie dobrze, dlaczego 
składa ten podpis.

Andrzej Prytko chodził od 
mieszkania do mieszkania
wraz z „trójkami" i w ślad 
za nimi. A gdy skończyła się 
akcja zbierania podpisów, je ­
szcze raz odwiedzał mieszkań 
ców swej dzielnicy i  wyjaś­
niał im, jak ogromnym suk­
cesem stała się ta  akcja zbie­
rania podpisów na całym
świecie, jak potężnym ciosem 
była dla podżegaczy wojen-

Pobudzając wśród górniczej 
ludności wolę walki o utrw a­
lenie światowego pokoju, zwer 
bo wał w  szeregi ruchu współ 
zawodniclwa dziesiątki górni­
ków i robotników.

W im ieniu tych właśnie gór 
jiików mówił Andrzej Prytko 
podczas przyjęcia uczestni­
ków Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju u Prezydenta 
Bolesława Bieruta, o niezłom­
nej woli walki górników dol­
nośląskich przeciwko imperia 
listom amerykańskim, dążą­
cym do nowej' wojny.

— My. górnicy, codzienną 
pracą, zwiększeniem wydoby- ■ 
cia i wzrostem wydajności pra 
cy walczyć będziemy o pokój. 
Wiemy, że umacniając nasz 
k ra j — umacniamy ważne 
ogniwo obozu pokoju. Kon­
gres Pokoju w Warszawie wy 
kazał, że to nasze ogniwo jest 
potężne swą solidarnością i 
jednością.

Kongres Pokoju w  Londy­
nie wykaże, jak potężny jest 
cały nasz obóz pokoju. W 
proch rozpadną się zamiary 
imperialistów. Musimy zwy­
ciężyć, bo nas jest miliard — 
kończy Andrzej Prytko.

Rozmowę przeprowadził: 
Marian Stemar

A ndrzej Prytko został wy­
brany do Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, obdarzony 
godnością delegata na Świa­
towy Kongres Obrońców Po­
koju w Londynie i odznaczo­
ny za dotychczasową działal­
ność pokojową Krzyżem Zasłu 
gi. Zaszczytne wyróżnienia, 
jakie spotkały 41-letniego gór 
nika kopalni „Bolesław Chro 
bry“ w Wałbrzychu, były słu 
ezną nagrodą dla wytrwałego 
t ofiarnego bojownika spra­
wy pokoju. Sprawie tej służy 
P rytko od lat 16.

— Jestem synem małorol­
nego chłopa z pow. brzeskie­
go — opowiada o sobie Pry t- 
to. — Gdy miałem 17 lat, wy 
jechałem do Francji, gdzie 
bracowałem w kopalni węgla. 
Moja świadoma praca politycz 
na rozpoczęła się w  roku 1834, 
gdy wstąpiłem do Komuni­
stycznej Partii Francji...

— Do Polski powróciłem 
jednym z pierwszych tran s­
portów. Od 1946 r. pracuję w 
kopalni „Bolesław Chrobry" 
i— mówi Prytko. — Myślałem, 
że nadszedł już czas, w k tó­
rym  pokój zapanuje na świę­
cie i mogłoby tak być, gdyby 
b ie klika podżegaczy wojen­
nych, prących do nowej woj­
ny. Trzeba ze wszystkich sił 
£*/alczyć z ich knowaniami...
I Jak walczy ob Prytko?
II — Walczę przede wszystkim 
(codzienną pracą w kopalni, 
igdzie wszystkie siły oddaję 
po to, by wykonać i przekro­
czyć swoją normę. Ale uwa- 
iżam, że nie tylko to jest waż 
me. Ważne jest, byśmy wszy­
scy utworzyli jeden wspólny 
fron t przeciw wojnie i jej i re­
spiratorom. Gdy wybrano 
innie przewodniczącym Diel- 
nicowego Komitetu Obrońców 
Pokoju w dzielnicy Wałbrzych 
Gaj, przyrzekłem sobie, że 
W dzielnicy tej nie będzie ani

towych. Praca silników musi 
być rozłożona na całą dobę, z 
pozostawieniem w  godzinach 
szczytowych tylko najniezbęd 
niejszych.

Załoga Wrocławskich Za­
kładów  Wodoe. -  Kanalizacyj 
nych, doceniając znaczenie 
walki o pełne i . przedtermino 
w»e wykonanie Planu 6-letnie 
go, rozwoju przemysłu i elek­
tryfikacji wsi, rzuca hasło mo 
bHizaeji wszystkich k i kładów 
przemysłowych w całej Polsce 
do zmniejszenia zapotrzebo­
wania energii elektrycznej w 
godzinach szczytowych oraz 
do zrealizowania celowości 
pracy -urządzeń eiefetrycznych, 
co ułatw i wykonanie planów 
produkcyjnych oraz umożliwi 
pełne korzystanie naszej go­
spodarce narodowej z  dosta­
w y prądu w sposób równo­
mierny, zapewniając energię 
efektryczną d la  przemysłu 
oraz . d la  szerokich rzesz lud ­
ności pracuj ąoej miast i  w s i

T a wspaniała narada pro­
dukcyjna, ta  znakomita racjo 
nalizatorska myśl wrocław­
skich robotników musi szero­
kim edhem roznieść się po ca 
łym kraju. Nowa forma walki 
o wykonanie Pfanu « -letnie­
go, walki o rozwój naszego 
przemysłu i  o codzienne do­
bro mas robotniczych i  chłop­
skich znalazła swój wspania­
ły wyraz. JO T

t y  Zdrowia przesłali do Zw. 
Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia Koreańskiej Republi­
ki Demokratycznej w  imieniu 
studziesięeiotysięczisej rzeszy 
członków tego związku list, za 
wierajacy gorące, braterskie 
pozdrowienia i wyrazy całko­
witej solidarności z bohater­
ską wyzwoleńczą walką ludu 
koreańskiego.

W Choszcznie (woj. szcze­
cińskie) przy przekazywaniu 
brygadzie młodzieżowej pocią­
gu osobowego, kursującego na 
trasie Choszczno — Połczyn • 
Zdrój, ZMP-owey z tej bryga­
dy, dla podkreślenia swej soli­
darności z  walczącą o wolność 
młodzieżą koreańską, zobowią 
zali si§ przejechać 33.000 km 
bez płukania parowozu oraz 
prowadzić pociąg bez spóźnie-

Robotnicy i pracownicy U- 
rzędu Morskiego w Darłowie 
w uchwalonej rezolucji stwier

„Niech adobycze Polski Lu- 
(fcwej i całego polskiego ludu 
pracującego będą jeszcze jed­
li ynri ciosem przeciw podśega-

Uczucia wszystkich postępo­
wych ludzi na  świecie są po 
stronie ludu koreańskiego i je  
go bohaterskiej armii11.

Młodzież wiejska z PGR Że- 
rzyno, Wiciemice, Radzin i Lo 
sowo, oraz spółdzielni produk­
cyjnych Gostommo i Rogowo 
postanowiła całodzienny zaro­
bek. wynoszący w sumie po­
nad 50.000 zł ofiarować siero­
tom po poległych żołnierzach 
koreańskich.

Według dotychczasowych 
meldunków łódzka młodzież ro 
botnicsa i szkolna zebrała już 
ponad 270.000 zł.

Pod hasłem walki z mendelizmem
Drugi dzień obrad zja zd u  botaników

WROCŁAW. W drugim dniu 
<*rad XXIV Dorocznego Zja­
zdu Polskiego Towarzystwa

R A D I O
PIĄTEK, 15 września 1950 r.

6.15 KoflC. 6,45 Dzień. 7,18 GinmasŁ
i komunik. 8,80 Radz. muz roz- f

Skrzynka PCK 5,45 Inform. 8*50 
Muz. 10,10 Aud. dla przdstk. 10,20
dómni“ 11,35 Bułg. pieśni lud. 11,57 
Hejnał 12,84 Dzień. 12,38 Aud. dla 
wsi. 12,45 Na swojską- nutę 16,08 
Dzień. 16,20 Kompoz. Tyg. — An­
toni Dworzak 17,00 Poradnik Jęz.
ju i ze świata 18,00 Polska pieśń
dową Warszawy 18,48 Jan Brahms 
— Donata A-dur 19,80 Aud. CRZZ
18.15 „Słońce jeszcze wzejdzie" — 
słuch. 20,08 Dzień. 28,48 Ulub. mel.

domości 23,15 Hymn
Program 33

13,58 Muz. 14,00 Radiokr. 14,15 
Przegl. prasy dolnośląsk. 14,20 Se­
renada Melancholijna Czajkow­
skiego 14,30 Aud. szkoi. 14,55 Mó­
wią'książki 15,10 Polska muzyka 
współez. 15,30 Aud- dla świetlic 
dziec. 15,50 Muz. 16,80 Dzień. 16,25 
Wiadom. dolnośl 16,35 Utwory 
Dymitra Szostakowicza 16,45 Aud.
downików przedsiębiorstw poło­
wowych „Arka“ 18,05 Sport 18,15 
Muz. 18,45 „Szpilki" 18,60

zja c-moll 22,00 Aud. dla Jugosł. 
2230 Muz. 23,00 Wiadom. 23,15 U- 
twory Klaudiusza Debussy‘ego 
24,00 Hymn.

Botanicznego wygłoszono kilka 
referatów programowych, zwią­
zanych z Kongresem Nauki 
Polskiej. Referentami byli: 
prof. dr. W. Szafer, prof. dr. 
B. Pawłowski, dr. T. Dominik i 
dr. I. Turowska.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się dyskusja nad 
referatami. Mówcy podnosili 
między innymi konieczność u- 
tworzenia w Tatrach botanicz­
nej stacji naukowo-badawczej, 
która zajmowałaby się bada­
niem flory górskiej, wysnuwa­
jąc praktyczne wnioski dla rol­
nictwa i hodowli roślin leczni-

— Usłyszeliśmy tu kilka­
dziesiąt haseł programowych 
dla botaniki polskiej — powie­
dział rektor Kulczyński, zabie­
rając głos w dyskusji, — nie 
słyszeliśmy jednak hasła, które 
byłoby hasłem generalnym,
które wytyczałoby drogi reali­
zacji zadań, jakie nakłada na 
nas społeczeństwo — realizacji 
zapotrzebowania społecznego. 
Mnie, jako społecznikowi, dzia­
łaczowi pokoju nasunęło się ta ­
kie hasło. Treść jego brzmi: 
„Walczymy z mendelizmem". 
Uczeni krajów kapitalistycz­
nych, zwolennicy mendelizmu, 
twierdzą, że Murzyn czy Chiń­
czyk nie może być człowiekiem 
pełnowartościowym. My z tym 
musimy walczyć dowodami na­
ukowymi i to jest właśnie za­
danie godne botanika polskie­
go. Walka z mendelizmem bę­
dzie walką botaników polskich 
o trw ały pokój.

Obrady zakończyły B;«ę w go­
dzinach wieczornych. (ZZ).

Hitlerowskie zbrodnie USA
(U st  z  Pheniattu)

Amerykańskie władze okupacyj
niu dwanaście tysięcy patriotów 
koreańskich. Odwiedziliśmy to 
miejsce kaźmL Widzieliśmy podziu 
ra wioną od kul ścianę, pod którą 
odbywały się masowe egzekucje. 
Widzieliśmy także szubienicę, 
skonstruowaną i opatentowaną 
pjczez waszyngtońskich inżynae-
no we wszystkich więzieniach 
Mac Arthurii — czyli po&udnio-

sty. Wydano rozkaz przewożenia
więzień. W pojedynczych celach 
siedziało po dwunastu więźniów — 
trzynastym był cteory na tyfus.

rzyszach niedoli.
Ciała powieszonych, rozstrzela­

nych i zmarłycn na tyfus wrzu-
potwoimych zbrodni ukrywano 
pod odłamkami wysadzonej w 
tym celu skały.

„PAMIĄTKI**
AMERYKAŃSKICH

MORDERCÓW
GdF wojska Armii Ludowej

dować wszystkien więźniów". Ka­
ci zdążyli wykonać wyrok na 700 
więźniach. Czołgiści, którzy wdar 
li się do miasta pod wodzą ge-

Amerykanie pięciokrotnie bom­
bardowali więzienie, chcąc pod 
ruinam\ nkryt ślady swych, po-

ańskich widzieliśmy odrąbane

pal dla -odstraszenia innych. Ze 
zdjęcia, znalezione u amerykań-

z zawiązanymi oczami, przywią- 
ranych do stupa drutem kolcza­
stym. Każdy z nich ma na pier-
ciwko stoi oddział ,.dzielnych" 
żołnierzy * gotowymi do strzału 
karabinami, oczekujący na roz­
kaz ofioera, trzymającego pałkę 
w podniesionej ręce.

Znamy, takie fotografie. 
Widzieliśmy je u niemieckich 

faszystów. Te potworne zdjęcia 
robią dziś amerykańscy żołnierze 
i ofbcerowte* «tt pzcmtątfcę dio' ro­
dzinnych albumów, posyłają je
■wód „męstwa" i wierności dla 
prezydenta Trumxncu Zebrałem 
kilkadziesiąt takich fotografii —
rych widziałem tkliwe dedykacje, 
np.: „Kochanej Lilian. Pamiątka 
z Xorei od jej walecznego ryce-

Cofając się, Amerykanie pędzą 
przed sobą objuczoną ciężarami 
ludność cywilną, jak bydło. Wi­
dzieliśmy lakoniczne rozkazy

do wieczora” nie wyniosą się na

S S n ie  rozstrzelali 3M studen­
tów, którzy me chcieli wstąpić

DROGA ŚMIERCI

wały i spaliły do cna niewielkie 
Bombardowano ze wszystkich

Wielu z nich zginęło. Gdy wjeż-

młodej kobiety. Jej zastygłe) 
obrzękłe usta jak^gdyby pytały:
potwof ności!" Dwo j e maleńkich

iu wybuchowego zrzucili Amery­
kanie, chcąc zabić te maleństwa, 
nie umiejące jeszcze chodzić. By 
ły to jedyne  ̂żywe Îstoty w^lud-

zabrał ze sobą pułk strzelców 
idący na front. Maleństwa zyska­
ły nową matkę — Armię Ludo-
WW 1 d i li k d
nazywają „drogą śmierci". Na

Iczhon mieszkało pięć tysięcy lu-

mieśeie nie było ani jednej fabry
stowego lub warsztatu.’ A jednak 
wysłano tu 3 latające fortece. 
W ciągu trzech godzin bomburdo 
wc.no ludzie którzy nigdy nie trzg

zabito ponad 3 tysiące ludzi, 

dobytku i pożywienia, uciekła w96t j j
HEROD — HITLER — TRUMAN

reańczyków, zabitych podczas in-

niami dokonywanymi codziennie 
w Korei przez lotników amery­
kańskich? Czym jest król żydów

dować^kilkSet dzieci, w porów-

dowi drgnęłaby ręka, gdyby Tru 
msn posadził go do „latająoej 
fortecy" i kazał zrzucać bomby 
na mieszkańców Phenianu.

Widziałem Majdanek i Ośtvię- 
cim. Byłem podczas wojny w

w gruzy Chce zniszczyć nie pod­
dający s*ę, kochający wolność na 
ród koreański, wałczący z ciem­
nymi siłami faszyzmu.

Pozwolono mi asystować przy 
przesłuchaniu wziętego do niewo
dzący 8 grupą wojskową generał

. mienić Koreę w „strefę pustya-

NTEUGIĘTĄ KOREA WALCZY

wet ziemia koreańska — szma­
ragdowe, jeszcze nie dojrzałe po­
la ryżowe nie chcą palić się od

Wszystko hartuje się w ogniu. 
Korea objęta jest promieniem 
walk. W ogniu pożarów hartuje 
się jej ĵnk)dy^duch. ^A ^^L udo-

wschodzte słońca ostrzeliwanie
szego gniazda „latających fortec". 
Dziesiątki pociągów i tysiące sa-
Na czopowe pozycje napływają

nia świata przy pomocy lotnictwa 
— poniosła w Korei sromotną^klę

Ares&tc*wania w BefgSi
wśród postępowych emigrantów

BRUKSELA. (PAP). Kam­
pania prześladowań w stosun 
ku  do antyfaszystów i  postę­
powej emigracji nie ogranicza 
się do Francji.

Idąc w ślady władz fran­
cuskich i podporządkowując 
się ogólnym wytycznym swych 
mocodawców amerykańskich, 
rząd belgijski rozpoczął are­
sztowania wśród emigrantów 
i byłych uczestników anty­
hitlerowskiego ruchu oporu.

W Brukseli aresztowano 7

obywateli polskich, którym 
wręczono nakazy opuszczenia 
Belgii. M. 10 aresztowani zo­
stali: dwaj czołowi działacze
ruchu oporu i współorgani­
zatorzy Związku Patriotów 
Polskich i Rady Narodowej 
Polaków w Belgii — Klup- 
czyński i Bu.jacz.

■ Kraków. W Krakowie ba 
wiła 36 osobowa grupa stu­
dentów brazylijskich i fiń­
skich, która zwiedziła zabyt­
k i miasta.

W ielki Konkurs „S ło w a"

„ L u J z f e  P la n u  S z e śc io le tn ie g o ’
Przodujący górnik Zigłębia 

Dolnośląskiego, przodownik 
pracy kopalni „Victoria“, ini­
cjato r współzawodnictwa pra-. 
cy. i

KUPON Nr 13. 1
Kogo przedstawia powyższe 

zdjęcie . . i • • > t i «

Nazwisko i imię uczestnika 
konkursu

W ytnij i prześlij razem za 
wszystkimi kuponami do 18-go 
września do redakcji „Słowa" 
z dopiskiem na kopercie „Kon-
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Na marginesie pracy

dolnoślgskich Komitetów O brońców  Pokoju

W a lk a
k tó ra  nie zna przerw

a przypadku.Nie b y ło  „
że W rocław _______

stał wielokrotnie mia­
stem, gdzie rozpoczął się 

ruch w obronie pokoju. Wybra­
nie naszego miasta na kolebkę 
potężnego ruchu, zespalającego 
dzisiaj ponad 800 milionów lu­
dzi na całym świecie — zobo­
wiązuje. Zobowiązuje tym bar­
dziej, że Kongres Intelektuali­
stów, jaki odbył sie w naszym 

• mieście — wyznaczył ogólne 
wskazania dla ruchu pokoju na 
święcie, że zapoczątkował inne, 
wielkie _ kongresy, że stał sie 
czynnikiem, mobilizującym ma­
sy pracujące całego świata do 
walki z bezprawiem, ze zbrod­
nią, z wojną. Miasto pokoju — 
to wielkie i zaszczytne miano. 
tWalka o pokój — to słuszna, 
wielka i piękna sprawa.

Akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim zmobi- 
lizowiała cały aktyw partyjhy 
i bezpartyjny Dolnego Śląska. 
•W trojkach pokoju, odwiedza­
jących każdy dom z tekstem 
apelu — nie brakło robotników 
i inteligentów, kobiet i młodzie 
ży, urzędników i uczonych. W 
wojewódzkim, w miejskich, po­
wiatowych i gminnych Komi­
tetach Obrońców Pokoju nie 
brakło księży, lekarzy, arty­
stów. Dolny Śląsk — jak to słu 
sznie podkreślił na konferencji 
miejskiej we Wrocławiu prze­
wodniczący Wojewódzkiego Ko 
mit et u Obrońców Pokoju, czło­
nek Krajowego^ Komitetu, rek­
tor St. Kulczyński — wysunął 
się na czołowe miejsce w kra­
ju w akcji zbierania podpisów, 
w akcji walki o pokój. Nigdzie 
Bebrania obrońców pokoju nie 
przebiegają w tak uroczystej 

. atmosferze, nie skupiają tylu lu 
dzi, co właśnie tu, na Dolnym 
Śląsku, we wsiach i miastecz­
kach naszego województwa.

Niedawno zakończył swoje 
obrady Krajowy Kongres Obroń 
ców Pokoju w Warszawie. Stał 
6ię on wielkim wydarzeniem,
robotniczą powzięciem i wyko­
naniem nowych zobowiązań 
produkcyjnych, zaciąganiem 

wart pokoju, wzmożeniem wy­
dajności 5 pracy. Nie brakło na 
tym Kongresie wielkiej dele­
gacji Dolnego Śląska.

Walka O Pokój, najwcześniej 
Bapoczątkowana we Wrocławiu, 
posiada za sobą kilka potężnych 
akcji. Pierwszą z nich była ak­
cja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, drugą 
— akcja mobilizacyjna przed 
Kongresem Pokoju w Warsza­
wie. Czy oznacza to. że powin­
na posiadać ona swoje przy­
pływy i odpływy, że powinna 
być prowadzana od przypadku 
do przypadku?

Nic biedniejszego.
Akcja walki o pokój powin­

na trwać bez przerwy. Aktywi­
ści, członkowie trójek, którzy 
wyrośli na wielkiej fali zbiera­
nia podpisów, nie mogą spocząć 
na laurach. Nie woino dzisiaj 
zrezygnować z ani jednego czło 
wieka, który wykazał sie ak­
tywną pracą społeczną w okre­
sie zbierania podpisów, tak, jak 

Bpie wolno zrezygnować z owo­
ców tej akcji. Chodzi o pełne 

‘ wykorzystanie ludzi, o wykorzy 
' stanie tej ogromnej fali emo- 
f.cjonalnej, jaka powstała w
r fcwiązku ze zbieraniem podpi­
sów, o wykorzystanie mobiliza­
cji całego narodu na froncie 
walki o pokój. Zaniedbanie,
przeoczar.ie, obojętność w tej 

i Sprawie byłyby niewybaczal­
nym błędem.

Przed naszymi dolnośląskimi
jlmmitetami na szczeblu woie- 
wodzkiro, powiatowym i gmin­
nym stoi wiec pierwsze zada­
nie ciągłej mobilizacji arrriir 
•ktywistow pokoju i ciągłej mo 
bilizaieji społeczeństwa dolno­
śląskiego wokół tej sprawy. Wal 
ką o pokój trwa. Walka o po­
kój nie- zna przerw, bo na każ 
dą przerwę, na każde obniże­
nie fali uczuć, na każdą obojęt 
IIOSĆ czyhają imperialiści, czyha 
Wrog klasowy u nas.

| Zadanie drugie, to mobiliza­
cja społeczeństwa wokół walki 
o Plan Sześcioletni. „Obrońca 
Pokoju — powiedział na Kon- 
Srasie min. Adam Rapacki — 
Kuje się odpowiedzialny nie 

tylko za siebie — jest odpowie 
Fgialny za walkę o pokój w ca- , 
lym zakładzie pracy, w całej 0 
Wji^gminie. w całej Polsce, ną

Co to oznacza?
I, Obrońca pokoju — a jest nim 
grady uczciwy, świadomy Si»:o- 
g® .obowiązków obywatel, par­

tyjny czy bezpartyjny — jnusi 
Siedzieć, że wzmożenie jego wy 
Wolności pracy, że walka o przed 
ftetminowe wykonanie planu je- 

Ko zakładu pracy, że lepsza pra 
2  w biurze, w szkole — Wszy-, 

"ko to jest wielkim przejawem 
Jfalki o pokój. Nasze zakładowe 
Rttutety Pokoju nie. zawsze 
®>wniają należycie swoje; obo- 
'Mzki. Często żyją one tylko 
J? papierze, a znane są wypad- 

że członków tych komitetów 
graierano zaocznie, nie powia- 
Pjftiajac ich nawet o tym.
_Czy Komitety te uczyniły co-

kolwiek, aby wytłumaczyć całej 
załodze, że jej praca — to wal­
ka o pokój? Czy czuły się odpo 
wiedzialne za terminowe i przed 
terminowe wykonanie planów 
produkcyjnych swego zakładu 
Pracy? Czy interesowały się 
walką o plan, czy pomagały w 
tej walce, wzmagając pracę agi 
tatorów pokoju tam, gdzie lu­
dzie nie rozumieją jeszcze cią­
żącej na nich odpowiedzialno­
ści? Czy w pracy swojej łączy­
ły się zarówno z organizacjami 
partyjnymi, jak i bezpartyjny­
mi, masowymi, jak Liga Kobiet 
ąlbo TPPR, czy wykorzystały 
należycie do akcji agitacyjnej 
bezpartyjną inteligencję, aktyw 
młodzieżowy ZMP? A przecież 
są to ważne ogniwa, przecież 
przy pomocy tych organizacji 
i tych ludzi można zmobilizo­
wać załogę, podnieść w niej 
socjalistyczną świadomość pra­
cy, udowodnić, że walka o po­
kój — to także walka o plan.

Ale nie tylko o plan.
Walka o pokój toczy sie nie 

tylko w zakładzie pracy. Toczy 
się ona także w domu, na uli­
cy, w miasteczkach i na wsi. 
Dlatego w szeregach obrońców 
pokoju stoj§ gospodynie domo­
we, matki; ich uczucia macie­
rzyńskie, ich codzienna, pokojo
emocjonalnym w walce o po­
kój. Dlatego przed komitetami 
blokowymi stoi ważne zadanie: 
wzmóc, szczególnie wśród bez­
partyjnych kobiet, wśród gospo 
dyń domowych, wśród matek, 
akcję propagandową. Nikt moc­
niej nie będzie trwał w szere­
gach obrońców r>"koju, niż mat 
ka małych dzieci, dla której 
wojna oznacza śfnierć tych dzie

Kobiety stanowią ogromną re 
zerwę obrońców pokoju, nie 
wprowadzoną jeszcze całkowi­
cie do walki. Nadszedł czas, gdy 
trzeba skorzystać z wszystkich 
rezerw. Na pewno nie ma ani 
jednej kobiety, niezależnie od 
tego, czy jest ona wierząca, czy 
nie, która pragnęłaby wojny. 
Jeśli tylko kocha swój dom 
i swoje dzieci, jeśli drży o swe­
go męża na wspomnienie nie­
dawnej wojny — będzie walczy 
ła o pokój. Wiele od jej walki 
zależy. Zależy, w jakiej atmos­
ferze wzrastać będą dzieci. Za­
leży, w jakiej atmosferze żyć be 
dzie cała rodzina. Zależy, jaki 
będzie wpływ takiego domu na 
sąsiadów. Włączenie gospodyń 
domowych do frontu obrońcow 
pokoju ma szczególne znaczenie 
na wsi. Wieś dolnośląska wyka­
zuje jeszcze poważne braki w 
tej dziedzinie.

Walka o pokój -  to walka z 
wrogiem klasowym. Nie chodzi 
już o rozsiewane przez niego 
pogłoski wojenne, których au­
torem jest radio Madryt czy. 
BBC. Chodzi o podstępne roz­
siewanie pogłosek, związanych 
z przejściowym brakiem tego 
czy innego towaru na rynku. 
Chodzi o ustawiczne podżeganie 
i szczucie niezadowolonych ko­
biet w sklepach, o szeptana pro 
pagandę, która nasila się w 
związku z nasileniem jej w au­
dycjach radiostacji obozu impe­
rialistów.

Wróg wykorzystuje uczucia 
religijne, modlitwy miesza z 
podżeganiem do wojny, święto­
kradczo łączy mowę Trumana 
z kazaniem kościelnym. A prze 
cież dla wszystkich ludzi wie­
rzących, a rozumnych, jasne 
jest, że rzekomo „katolickie" 
audycje Madrytu nie są czym 
innym, jak pogwałceniem za­
sady miłości bliźniego, jak znie 
kształceniem pokojowych trądy 
cji chrystianizmu. Nie wolno ani
przeszedł teraz na inne metody 
propagandy. Walka z nim — to 
także Walka o pokój. Jak po­
tężny wpływ mogą mieć na to 
kobiety polskie!

Zbliża sie rocznica Paździer­
nikowej Rewolucji, zbliża się 
miesiąc, corocznie poświecony 
pogłębianiu przyjaźni miedzy 
narodem polskim a narodami 
Związku Radzieckiego. Miesiąc 
ten powinien być również mie- 
siącpm wzmożonej walki o po­
kój. Pogłębienie braterskich u- 
Ct-UĆ solidarności ze Związkiem 
Radzieckim — ostoja pokoju na 
świecie — jest ważkim elemen­
tem działalności Komitetów Po 
koju. W równej mierze odnosi 
się to do pogłębienia miłości 
i szacunku dla Odrodzonego 
Wojska Polskiego, co ma szcze­
gólne znaczenie przy okazji 
werbunku do szkół wojsko­
wych, rekrutacji nowych rocz­
ników czy rozwinięcia szerokiej 
działalności Ligi Przyjaciół Żoł

Wszystkie te wskazania, wy­
pływające z naszych, dolnoślą­
skich doświadczeń w akcji po­
kojowej. a podkreślone w refe 
racie min. Rapackiego na Kon­
gresie Pokoju — powinny, po­
móc w pracy dolnośląskich miej 
skich, powiatowych, gminnych 
î  zakładowych Komitetów O-

Jeśli pragniemy utrzymać na 
dal nasz zaszczytny prymat — 
powinniśmy o tvm pamiętać.

(Ig)

Nadeszły bułgarskie winogrona
Wa r s z a w a  (p a p ). — w

watnich dniach nadszedł do 
Polski pierwszy transport wi- 
•»gron importowanych z tfuł- 
SWiii Sklepy uspołecznione' w 
*»j. łódzkim i lubelskim rrz- 
Poczęły już sprzedaż tych 
®gTon, które odznaczają 
Wysoką jakością. Cena wino­

gron importowanych wynosi 
350 zł za 1 kg.

W drodze znajdują się dal­
sze transporty Winogron. W 
najbliższych dniach znajdą się 
one w sprzedaży w Warszawie 
i w innych miastach w całym

Robotnicy pom agajg pracujgcym chłopom

Chodzi o szczęście miast i wł
Z  wyjazdu wrocławskich ekip łqczności

do spółdzielni i gromad powiatu średzkiego

Przewodniczącego spół­
dzielni produkcyjnej w 
Wilczkowie, Jana Send- 

ka — nie zastaliśmy w do­
mu. Wyjechał > do Mal­
czyc na mecz piłki nożnej 
dwu Ludowych Zespołów Spor 
towych. Wobec tego udajemy 
się w wędrówkę po spółdziel­
ni — bez przewodnika, licząc, 
że przecież kogoś spotkamy. 
Zaczynamy od stajni. W wid­
nych boksach stoi 25 dobrze 
utrzymanych koni, a na po­
bliskim pastwisku pasie się 
Około 60 krów.

Niebawem spotykamy Mieczy 
sława Farynę, stajennego spół 
dzielni. Ob. Faryna przyje­
chał do Wilczkowa z kielec­
kiego. Kiedy organizowano 
spółdzielnię, przystąpił da niej 
jako" jeden z pierwszych człon 
ków. Wychowany na biedniac 
kim skrawku ziemi ojca, zro­
zumiał, że prawdziwe rezulta 
ty  pracy i 'd obrobyt może 
przynieść jedynie socjalistycz 
na forma gospodarki rolnej. 
I nawet nie potrzebujemy py 
tać czy jest zadowolony ze 
swojego kroku. Faryna jest 
wesoły, uśmiechnięty, a jego 
podejście do pracy jest żywio

— U nas, to wszyscy tak — 
mówi. — Przekonaliśmy się, 
że spółdzielnia zapewnia do­
brobyt, a teraz agitujemy 
wszystkich, ażeby poszli w na 
sze ślady.

Oglądamy gospodarstwo Fa 
ryny. W stajni — dwie przy­
prowadzone z pastwiska kro­
wy. W chlewie — cztery świ­
nie, obok których uciesz- 
nie podskakują króliki.

— To nie tylko ja mam kro 
wy. Każdy z nas ma po dwie 
sztuki. Jak biedak wpisywał 
się do spółdzielni, a miał tyl­
ko jedną krowę, lub nie miał

jej wcale, to dawaliśmy mu z 
naszych. I dziś każdy ma 
dwie sztuki bydła, ą świń — 
ile tylko zechce wykarmić.

Spółdzielni z Wilczkowa nie 
grozi już rozbijacka polityka 
kułaków wiejskich. Jej człon­
kowie okrzepli, zahartowali 
się, zejdnoczyli w jedną rodzi 
nę, a wyniki ich pracy poda­
wane są jako wzór wszystkim 
spółdzielniom produkcyjnym 
powiatu średzkiego.

n P o l iiy it a ”  k u ła k ó w
O polityce kułaków, prowa­

dzących wrogą robotę we 
wsiach, w  których samorzut­
nie powstają komitety zało­
życielskie spółdzielni produk­
cyjnych, mówił na odprawie 
ekip łączności miasta ze wsią 
II sekretarz średzkiego Komi 
tetu Powiatowego PZPR — 
Władysław Krawczyński. Mó­
wił też o dotychczasowych 
błędach i niedociągnięciach 
tych ękip, które nie dość sta­
nowczo i zdecydowanie rozpo 
częły pracę w swym terenie.

Prace ekip łączności można 
dotychczas podzielić ną trzy 
etapy. Pierwszy — znamiono­
wało słabe powiązanie z tere­
nem, brak współpracy ze 
średzkim Komitetem Powia­
towym Partii i  samowolność 
w realizacji swoich zamierzeń. 
Etap drugi, to mocniejsze po­
wiązanie z Komitetem Powia­
towym. uzgadnianie metod 
pracy, a na skutek tego — 
osiągnięcie lepszych rezulta­
tów. Trzeci etap — to znowu 
brak kontaktu, to znowu sa­
mowolność w podejmowaniu 
zamierzeń.

— Trzeba nam — mówił 
Krawczyński — nawiązać moc 
niejszy kontakt pomiędzy eki 
pami łączności, a  Komitetem

Dla dobra kuracjuszy

„Polanicą przekształcimy
we wzorowe uzdrowisko”

—  mówi wiceprzewodniczqcy MRN
W dyskusji zapoczątkowa­

nej na łamach „Słowa Polskie­
go" na temat zagadnień uzdro­
wiskowych, zabiera z kolei głos 
ob. Wierzbicki, wiceprzewodni­
czący Miejskiej Rady Narodo­
wej w Polanicy.

Zdaniem naszego rozmówcy, 
są możliwości przekształcenia 
Polanicy we wzorowe uzdrowi­
sko. W tym celu konieczne jest 
zrozumienie istoty lecznictwa 
uzdrowiskowego przez wszyst­
kie czynniki miejscowe. W ra­
mach możliwości, jakie istnie­
ją na miejscu, można wydać 
odpowiednie zarządzenia.

W Polanicy, obok uzdrowi­
skowego zakładu leczniczego, 
istnieje uspołeczniony przemysł 
i handel. Nie jest to szczęśli­
we połączenie tych instytucji 
w miejscowości uzdrowiskowej. 
Jeśli jednak istnienie huty 
szkła i tartaku nie budzą spe­
cjalnych zastrzeżeń, bowiem 
przedsiębiorstwa te znajdują 
się z dala od terenu ściśle 
uzdrowiskowego, to przeciwnie 
— umiejscowienie Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej w cen­
trum uzdrowiska jest ważną 
przeszkodą dla stworzenia do­
brych warunków, kuracji.

Miejska Rada Narodowa po­
wzięła uchwałę zobowiązującą 
Samopomoc Chłopską do prze- 
niesienia swych placówek na

teren wiejski, zwłaszcza, że tuż 
obok Polanicy są wolne obiek­
ty. Poza tym w Starym Wieli- 
sławiu Dolnym jest bocznica 
kolejowa, gdzie Spółdzielnia 
Samopomocy Chłopskiej może 
koncentrować swoje ładunki 
kolejowe. W ten sposób odcią­
ży się Polanicę od nadmierne­
go ruchu kołowego. Ten punkt 
widzenia Miejskiej Rady Na­
rodowej podzielają władze po-

— Muszą być wydane zarzą­
dzenia, ograniczające ruch ko­
łowy na terenie ściśle uzdro­
wiskowym — mówi ob. Wierz­
bicki. Nie będziemy też tolero­
wać nadmiernej sprzedaży al­
koholu. Będą wydane również 
zarządzenia doprowadzące stan 
sanitarny uzdrowiska do nale­
żytego porządku.

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej znane są przyczy­
ny, z powodu których Polani­
ca nie ma ściśle uzdrowisko­
wego charakteru. Powstały one 
w okresie, kiedy Polanicę 
przystosowywano do lecznictwa 
uzdrowiskowego. Będzie dobrze 
jeśli nastąpi wspólna wymiana 
poglądów pomiędzy przedsta­
wicielami władz uzdrowisko­
wych oraz przemysłu i han­
dlu. Umożliwi to skonkretyzo­
wanie niedomagań i ustalenie 
kolejności ich usunięcia.

(Mak.)

Powiatowym. Trzeba uwzględ 
niać plany pracy, trzeba syg­
nalizować spostrzeżenia i trud 
ności w  terenie. Tylko wspól­
nymi siłami potrafimy poko­
nać naszego wroga — boga­
cza wiejskiego, tylko wspól­
nymi siłami potrafimy zrea­
lizować na naszym odcinku 
Wytyczne Planu 6-letniego.

Bogaty wachlarz rozbijac- 
kich metod zastosowali w po­
wiecie średzkim bogacze wiej 
ścy, zagorzali przeciwnicy 
spółdzielni produkcyjnych. W 
Kobylnikach usiłowali podpa­
lić stodołę z tegorocznymi zbio 
rami. Tylko dzięki czujności 
członków spółdzielni — unik­
nięto pożaru. Zdecydowały 
postawa Podstawowej Orgańi 
zacji Partyjnej i wszystkich 
spółdzielców doprowadziła do 
ujęcia podpalaczy i oddania 
ich pod sąd.

W Łagiewnikach — kilku 
gospodarzy uprawiających in­
dywidualnie swoją ziemię, wy 
raziło chęć przystąpienia do 
spółdzielni. Jedno niedopa­
trzenie — niedostarczenie na 
czas deklaracji członkowskich 
— dało kułakom pole do popi 
su. Ich wrogie wystąpienia 
skłoniły mniej uświadomio-. 
nych chłopów do zrezygnowa­
nia z poprzedniego postano­
wienia Kiedy przysłano dekla 
racje, tylko mała garstka zgło 
szonych podpisała je. I zno­
wu uświadomienie ideologicz­
ne członków PZPR doprowa­
dziło do zwycięstwa w walce 
z szeptaną propagandą.

W gromadzie Głoska, kuła­
cy, którzy . w zeszłym roku 
wstrzymywali się z dostawą 
zboża do punktów skupu, tłu ­
macząc się brakiem ziarna, w 
tym  roku już je odstawili. 
Cóż z tego, kiedy zboże było 
zeszłoroczne i zarażone woł­
kiem zbożowym. Jasne jest, 
że ziarna nie przyjęto. Tak 
samo jasne jest, że kułacy na 
razili się na śmiech i pogar­
dę ze strony ogółu mieszkań-

Przeliczyli się bogacze wiej 
scy agitując za starym, indy­
widualnym sposobem uprawy 
ziemi. Chłopi zrozumieli, że 
tylko nowe, socjalistyczne me 
tody • spółdzielcze, wzorowane 
na długoletnich doświadcze­
niach Związku Radzieckiego, 
przyniosą im pełne wyzwole­
nie z dotychczasowej zależno­
ści od bogaczy wiejskich. 
Chłopom polskim nie obce są 
zadania Planu 6-letniego. Wie 
dzą oni, że pełne zrealizowa­
nie tego planu jest możliwe 
tylko przy zastosowaniu ta­
kich metod pracy, jakie za­
stosował Związek Radziecki, 
prowadząc swoje narody do 
dobrobytu, a kraj do rozkwi-

Pracownicy Polskiego Mono 
polu Tytoniowego, Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Rozbiórko­

wego, Wodociągów i Kana. 
zacji, Wrocławskich Zakładu 
Przemysłu Odzieżowego, Doi 
nośląskich Zakładów Przemy­
słu Drzewnego. Wytwórni My 
dła i Gliceryny, Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Elek­
trycznych, Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, Centrali Prze­
mysłu Naftowego, Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik", 
Miejskiego Handlu Detalicz­
nego i Państwowego Przed się 
biorstwa Budowlanego Nr S 
— wyjechali w niedzielę do 
poszczególnych gromad po w. 
średzkiego, kontynuując roz­
poczętą pracę zacieśniania 
łączności pomiędzy miastem i  
wsią.

E k ip y  łą c z n o ś c i 
p r a c u ją

Wspólne analizowanie pla­
nów inwentarzowych, o młoto­
wych, mobilizowanie miesz­
kańców wsi wokół zagadnień 
skupu zboża, a wreszcie szko­
lenie ideologiczne — to plan 
pracy ubiegłej niedzieli. I kie 
dy wraz z zarządami spółdziel 
ni produkcyjnych dyskutowa­
no nad planem jesiennych za 
siewów, członkinie ekip roz­
poczynały wędrówkę do gospo 
dyń, werbując je do Koła Go 
spodyń Wiejskich.

Okazało się. że zarówno 
mieszkańcy Wrocławia, jak i 
mieszkańcy Ciechowa,, Konar, 
Ogrodnicy i Udanina — mają 
wiele wspólnych stycznyci- 
dokoła których krzepnie pr 
jaźń robotnika j . chłopa, k r - 
nie więź miasta ze wsią.

W gościsławskim sklepie 
mopomocy Chłopskiej stwi 
dzono, iż zarząd spółdzif 
nie troszczy się o dostań 
nie swoim odbiorcom buti 
gumowych i proszku do pra 
nia. Pracownicy Dolnośląskie! 
Zakładów Przemysłu Drzew­
nego, po stwierdzeniu rzeczy­
wistych braków, zaalarmowa­
li zarząd PZGS, który obieca' 
dostarczyć brakujący towf 
Ci sami pracownicy DZI- 
wiele godzin spędzili nad ks 
gami spółdzielni, służąc spó: 
dzielcom poradą i  pomaga 
jąc rozstrzygać wątpliwości 
rachunkowe.

Ekipa Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowego, przy­
wiozła w swoim składzie kil­
ku kowali, którzy z zapałem 
pomagali swoim wiejskim ko 
legom w remoncie maszyn po 
trzebnych do jesiennego zasie

Długo w nocy w wielu ok­
nach wiejskich pow. średz­
kiego błyszczały światła lamp 
elektrycznych. W izbach dys­
kutowano, pouczano, radzono. 
W ogniu dyskusji powstawały 
plany pracy na przyszłość. W 
każdym domu trw ała nara­
da, robocza, na której robotni­
cy i chłopi ustalali metody 
wykonania Planu 6-letniego, 
który zarówno do miast jak i 
wsi niesie szczęście i  dobro­
byt, niesie socjalizm.

Ryszard Skala

Ważne dła ubezpieczonych

Nazwa UbezpieczaSni Społecznej 
ju ż  n ie  is tn ie je

W ślad za powołaniem do 
życia Zakładu Lecznictwa Pra­
cowniczego, który przejmie 
całokształt lecznictwa, zatwier­
dzona została ustawa z dn. 20 
lipca br., mocą której zniesio­
ne zostały: Ubezpieczalnia
Społeczna, Spółka Bracka w 
Tarnowskich Górach i Kasa 
Bratnia Górników w Sosnow­
cu. Obowiązki i prawa tych 
instytucji przeszły na Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych.

n ^ a m a w ł t t a  n ie t iz ie ia ”  ra d io w c ó w

P ie ś n i  d la  srfolicy
\A/

usłyszenia koncertu, zorganizowa

skich radiowców na odbudową
Warszawy.
n frow ane^rok^o^n^u^’ °rga'  
Studio, mają juz tradycją wyso­
kiego  ̂ poziomu artystycznego

kinTprzemówienlu podkreślił*1 zna
wielkim polskim boju o pokój — 
jakim jest Plan Sześcioletni i nie 
bez dumy przedstawił osiągnię­
cia Wrocławia 1 Dolnego Śląska

Hkl! N0gk0wsklego 1 Różyckiego, 

ne optymizmu i pogodnej sHy

stry Rozgłośni pod kierownic-

dokładając ?,złotówką*do złotów­
ki" jak „cegłą do cegły" mura­
rzy z „Pieśni odbudowy" Lewi­
na, ale przede wszystkim był 
mocnym atutem propagandowym, 
przypominając społeczeństwu wro
w pierwszym szeregu miast, świad

brać — co stwierdził z zadowole­
niem i ufnością w konferansjer­
ce (pióra Romualda Cabaja) 

Wojciech Dzieduszycfci

ZUS ustala obecnie — zgo­
dnie z treścią ustawy — obo­
wiązek ubezpieczenia, przy­
znaje zasiłki pieniężne z ubez­
pieczenia chorobowego i ma­
cierzyństwa, wypłaca zasiłki 
pogrzebowe i zapomogi po­
śmiertne, renty wypadkowe i 
z tytułu chorób zawodowych, 
renty oraz pensje górnicze w 
razie inwalidztwa i śmierci 
oraz świadczenia w naturze, 
jak wyprawki, mleko itp., któ­
rych nie udziela Zakład Lecz­
nictwa Pracowniczego.

Dotychczasowe rady przy 
ZUS i Ubezpieczalniach Społecz 
nych oraz Komisje Rozjemcze 
Ubezpieczalni Społ. na razie 
będą nadal działały. Inne or­
gana zniesionych instytucji 
przestały działać już z dniem 
26 sierpnia br.

Byłe Ubezpieczalnie Społe­
czne będą używać nazwy „Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych 
— Oddz. Obwodowy w...“ (na­
zwa miejscowości), bądź „Eks­
pozytura". Była Spółka Brac­
ka używać będzie na razie na­
zwy „ZUS — Biuro Brackie 
w Tarnowskich Górach", a 
Ekspozytura Spółki Brackiej w 
Wałbrzychu „ZUS — Ekspo­
zytura Biura Brackiego w Wał­
brzychu". Była Kasa Bratnia : 
Górników w Sosnowcu używać 
będzie nazwy „ZUS — Biur® 
Brackie w Sosnowcu".

Wszelkie więc podania ubez­
pieczonych, odwołania, czy te i  
nowe starania o przysługują­
ce świadczenia adresować na> 
leży według nowych nazw.

kumentowaniem gotowości nasze­
go społeczeństwa do świadczenia 
na Warszawą były występy arty
wych Teatrów Dolnośląskich, 
Państwowej Opery we Wrocła­
wiu 1 zespołu naszej rozgłośni.

dówl), Piotr Łoboz, jak zwykle 
brawurową techniką odegrał i

skrzypcowe" i Czardasza' Hubay‘a

Henryk Łukaszek 1 Hanna Chrl
Opery) prezentowali swe pląknie 

brzmiące głosy i duże umiejętno

#"fr; J



SŁOWKO DZIECIĘCE

Jiądą ha.rco.rzam

Przyjaciel ze wsi

»* o la  Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci, tu taj miai swój 
przy domu mały ogródek, 
k tóry uprawiał razem z ma­
m ą po je i powrocie z fabryki. 
Ale babcia często opowiadała 

hłopczykowa o rodzinnym
.eście — Warszawie, gdzie 

właśnie urodził się Franek i 
gdzie w powstaniu w pamięt­
ne dni wrześniowe 1944 r. zgi­
nął jego tatuś.

Raz nawet babcia pojecha­
ła w odwiedziny do swego sy 
na, a wuja Franka i po powro 
cie z płaczem opowiadała, że 
kochana stolica przedstawia 
się jak jedno wielkie zbioro- ■ 
wisko gruzów. Tak było przed 
paru  laty.
. W tym roku .we wrześniu 

i— w miesiącu odbudowy sto­
licy, babcia znowu postanowi­
ła zobaczyć swoje rodzinne 
miasto i na prośbę wnuczka 
zabrała  ze sobą Frania. Wuj 
Janek — z zawodu murarz 
SPB przywitał rodziną bardzo 
serdecznie.

' — Żaraz'pó!'o ted żie/w yn i-  
łzamy na miasto — oświad­
czył wesoło. Na to babcia ude 
rzyła w płacz: nie ma już War 
Ezawy z jej lat młodości, i  ni 
gdy jej nie zobaczy.

— Ale jest now i Warszawa, 
piękna i wspaniała — powie­
dział energicznie wuj Jan i 
przynaglił rodzinę do wyj­
ścia. Najpierw pojechali zoba 
czyć trasę W—Z. Na rynku 
Mariensztackim babcia otworzy 
la szeroko oczy i zawołała: Ja  
siek. gdzie my jesteśmy? Czy 
naprawdę na „Mariensztacie, 
gdzie przed laty ty i Andzia ja  
ko małe dzieciaki bawiliście się 
■w rynsztoku? Przecież gnie­
ździliśmy się wtedy dosłownie 
w  jednej izdebce w drewnia­
nym domu. A teraz na miej­
scu tych bud wyrosły praw ­
dziwe pałace. To chyba cza­
ry.

— Nie czary, ale praca rąk 
robotniczych — matko — po­
wiedział wui Janek i dalej

oprowadzał' rodzinę po mie-

’ Franię z babcią zo-
JaapzyU, jajęfe. pięknę,,:.widi*ęi 
słoneczny kolonie roł>ota~<izo 
powstają n a , Mirowie, Młynp- 
wie, Kole i  Żoliborzu. Na, zfr- 
kończenie'pokazał im  powsta­
jącą w ramach Planu Sześcio­
letniego" wielką Marszałkow­
ską  ' Dzielnicę Mieszkaniową. 
'Tutaj "ostaliiie Wątpliwości opu 
'ścWy 'babcię. Jeśli w  ciągu 

powstanie taka 
;wspa^ią^.7dąielruca., w, której 
^najdzie suęfiją,, widne mieszka 
ńia, aż 40 tysięcy rodzin ro­
botniczych, — to naprawdę 
jeszcze i ja stara zobaczę od­
budowaną naszą stolicę, I nie 
żałuję Warszawy z czasów 
megó dzieciństwa — dodała ci 
szej. Dzisiejsza Warszawa po 
doba mi się jeszcze bardziej. 
Cieszę się, że moje wnuki bę­
dą ijnięszkać w najpiękniej­
szej dzielnicy miasta, gdzie 
dawnj.eA w Polsce przedwrze- 
śniowej .mieli swe siedziby 
właściciele.,. sklepów,, fabryk 
czy innych przedsiębiorstw.

— Polska Ludowa troszczy

S taś Już od k ilku dni jest 
uczniem I klasy jednej 
ae szkół wrocławskich. 

Codziennie rano sam masze­
ru je  do tram w aju z wielką 
torbą na plecach, w której 
podskakuje wesoło piękny, no 
wy piórnik, dwa zeszyciki i  
gruby e lem entarz. . .

Dziś w  tram w aju Staś spot 
kał swojego starszego kolegę 
z III-ej B. Janek ubrany był 
w  zielony m undurek i  pię­
kną, czerwoną chustkę, zawią 
zaną pod s z y ją ...

— Co ty  Janku? Jesteś już 
harcerzem? — zapytał Staś, 
z podziwem oglądając przyja-, 
cielą.

— Naturalnie. I  nawet by-

uie, ie  to są sklepy wszystkich  
i dla wszystkich... i  pani powie­
działa, że im więcej spółdzielni 
— tym, będzie coraz lepiej. 
I  powiedziała jeszcze, ie są nie-

ale i inne: spółdzielnie kra­
wieckie, gdzie pracują krawcy, 
albo krawcowe, i że jak się 
tam zamawia ubranie  — to ko­
sztuje o wiele taniej, niż pry­
watnie. I  są spółdrielnie szew-

łem w lipcu n a  obozie harcer 
skim. Strasznie wesoło było. 
Spaliśrriy pod namiotami i  po 
magąliśmy na wsi w żniwach.

— Ńaprawdę? Pomagałeś?.,.
— Staś z coraz większym sza 
cunkiem spoglądał na Jajika
— A . . .  a, powiedz mi, co wy 
tam  jeszcze robicie w  tym  har 
cerstwie?

— Wiele dobrych, pożytecz 
nych rzeczy V - odparł z du­
mą J a n e k .— Przede wszyst­
kim uczymy się pracować dla 
dobra naszei Ludowej Ojczy­
zny, uczymy się szacunku dla 
człowieka pracy... Zresztą, co 
ci będę opowiadał. Przyjdź na 
naszą zbiórkę, to sam zoba­
czysz. A teraz wysiadamy! 
Szkoła!...

Obydwaj chłopcy wysiedli z 
tram waju. Staś w dalszym 
ciągu dreptał obok swego ko­
legi. Po chwili- zapytał nie­
śmiało:

— Jak myślisz? Czy ja też 
mógłbym być harcerzem? Bo 
widzisz... .mnie się to wszyst­
ko bardzo podoba...

Janek klepnął serdecznie 
mikrusa po ram ieniu ;.

— Oczywiście, że możesz. 
Ale pamiętaj! Być dobrym 
harcerzem nie jest łatwo. Nie 
ma u nas miejsca dla leniu­
chów i nieuków ■— rzekł po­
ważnie Janek. — Gdy bę­
dziesz większy, zamienisz har 
cerską chustkę na czerwony 
kraw at i  odznakę ZMP-owca. 
A wtedy już musisz świecić 
na  każdym kroku przykładem 
dla młodszych kolegów...

— No jak? I  nie boisz się, 
Stasiu, tych wszystkich suro­
wych _  grzepjsów? .— .zapytał, 
ze śmiechem wysoki, -jasno­
włosy chłopak w bluzie 
ZMP-owca stając nagle obok 
małych przyjaciół...

■— Nie! Bardzo chcę być 
harcerzem i myślę, że potrafię 
dobrze wypełnić wszystkie 
przykazania harcerskie — 
rzekł śmiało Staś. wkładając 
rączkę w  rękę ZMP-owca, 
opiekuna najmłodszej druży­
ny harcerskiei w  szkole...

... A po skończonej nauce 
Staś, wróciwszy do domu, 
oznajmił mamusi:

— Jestem już harcerzem. 
Wpisali mnie do zastępu 
„Wilczków". Od dziś nie będę 
kłamał, ani grymasił, bo tego 
u nas nie wolno. I będę ci ma 
.musiu codziennie pomagał w  
pracy...

A potem dodał cichutko:
... I ... i ... uszyjesz mi mama 

siu wielką, czerwoną chustkę 
na szyję? Taką Samą, jak  mą 
Janek... (Łucz.)

*y y ja m o ! Co to jest? — żar­
l i  L pytała, tdrńmona Zosia,

odbierając z rąk m atki 
osobliwy sprawunek.

— To jest przyrząd do nauki 
chodzenia dla Jasia. Widzisz, 
Jaś w {en sposób szybko nau­
czy się chodzić. Jutro, lub po­
jutrze przyniosę kojec do za­
bawy, wiesz taki jak jest w  
żłóbkach. Nasza Ola i Staś bę­
dą się bezpiecznie bawić.

— A to dużo kosztuje, ma-

Mama Zosi uśmiechnęła się:
— Nie, bardzo niewiele, bo 

ja  te sprzęty wypożyczam na, 
miesiąc z wypożyczalni sprzę­
tów gospodarstwa domowego w 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców we Wrocławiu. Wiesz 
przecież, że i  tatuś i ja  jeste­
śmy członkami Spółdzielni.

— Wiem, mamusiu  — przy­
taknęła Zosia. Mama Basi też 
jest członkinią Spółdzielni i jak  
Basia idzie coś kupić, mówi za­
wsze: „Idę do naszego sklepu 
bo tak zawsze powiada je j m at­
ka: „Nasz sklep, w naszym  
sklepie...".

■— Słusznie, Zojsieńko, bo gdy 
jest się członkiem spółdzielni, 
to jest się jednym z tych, do 
kogo sklep należy. I  jednym z 
tych, kto o ten sklep powinien 
dbać, starać się, żeby ludzie 
pracujący byli zadowoleni i to 
co w sklepie jest złego — na­
prawiać. Widzisz, niedawno 10 
września obchodzono w całym 
kraju Międzynarodowy Dzień 
Spółdzielczości.

Zosia ucieszyła się i aż kla­
snęła w ręce:

— Wiem, mamusiu! Pani w  
szkole mówiła nam o tym dniu, 
tłumaczyła, co to znaczy spół­
dzielczość i  co to są spółdziel-

S taszek właśnie myśli o 
swoim przyjacielu Ka­

ziku, który spędził wakacje w 
jego wsi na koloniach,1 kiedy 
listonosz wręcza mu niebies­
ką kopertę, Staszek rozrywa ją 
pośpiesznie. To Kazik pisze z 
zapałem o szkole i kolegach. 
W Staszka klasie co - prawda 
nie podjęto jeszcze żadych zo­
bowiązań, ale o wsi jest co o- 
powiadać.

Staszek jeszcze raz czyta 
list, a potem biegnie, po­
gwizdując, na przełaj przez 
łąkę do domu. Musi przecież 
odpisać Kazikowi i to zaraz, 
bo chce być z nim w stałym 
kontakcie.

O dożynkach mu napiszę — 
myśli— tego w mieście nie

Pó drodze spotyka Wacka ze

— Masz, przeczytaj — Sta­
szek podaje mu list, bo prze-

,cież Kazik pisał do. nich wszy­
stkich, wszystkich wspomina i 
pozdrawia.

— Napisz mu też o naszej 
świetlicy — mówi Wacek — 
zainteresuje go na pewno to, 
że dostaliśmy 50 nowych ksią­
żek. A wiesz ta  gazetka ścień 
na, o której pisze, to dobra 
rzecz. W arto i nam spróbe-

— Ja  już też myślałem o 
tym., Musimy porozmawiać z 
wychowawcą, żeby nam po-

— O naszym chórze napisz 
mu także — mówi Wacek z 
dumą :— o oklaskach, których 
nie szczędzono nam w ostatnią 
niedzielę.

—  Prawda — potwierdza 
Staszek — a najważniejsze?

Wacek myśli intensywnie.
— Fujaro, a światło w na­

szej wsi to nie rewelacja ?
— Prawda, prawda. Koniecz 

nie trzeba mu o tym napisać, że

od tygodnia nasza wieś jest ze« 
lektryfikowana, bo to rzeczy, 
wiście wielkie dobrodziejstwo, 
Latem to jeszcze pół biedy, bo 
jest długo widno, ale jesienią, 
a  zwłaszcza zimą jak przyjem 
nie będzie posiedzieć wieczo­
rem nad książką. U nas w do­
mu najbardziej babcia się cie­
szy, bo przy naftowej lampia 
nie mogła nic robić, wzrok ma 
słaby, a teraz powiada, że czu 
je się jak nowonarodzona.

Gdzie pójdziesz, wszędzie ja 
sno jak w dzień, w mieszka­
niu, w oborze, w chlewie, na­
wet na podwórzu jest żarów­
ka.

— A widziałeś w PGR-za 
elektryczną wylęgarkę? — 
Przerywa Staszek — mówię 
ci, nowiusieńka, jak z igły zdję 
ta. Tam już nie będą mieli kło 
potu z lęgiem.

— Staszek! — rozlega się 
matczyny głos.

— Już lecę. — Staszek że­
gna się pośpiesznie z kolegą 
— wieczorem w świetlicy.

— Ach tak — przypomina 
sobie Wacek — przecież wójt 
pojechał dzisiaj po radio. Co­
raz lepiej w naszej wsi, już 
niedługo miasto nie będzie 
miało nam czym zaimpono-

Wacek idzie wolno przed sie 
bie i medytuje.

Jakim wielkim dobrodziej­
stw em ' dla 'ludzkości jest jed­
nak elektryczność. Pożytek i 
przyjemność. A jednak nasz% 

, wieś,, moght być zelektryfiko- 
. wana już dwadzieścia lat te­
mu. Dlaczego dawniej, kiedy 
to tatuś i mamusia - pracowali 
jeszcze < u dziedzica w mająt­
ku hie dbano ó zwykłych ludzi 
na wsi, przecież oni ciężko 
prąęowąjj,?  ......... « ~

Wacek przyśpiesza kroku. 
Przy obiedzie zapyta o to tata

Uśmiechnij s ie . . .— Tak, Zosieńko — przytak­
nęła matka — bo jak  się ludzie 
jednoczą i wspólnie pracują, to 
robota idzie im  łatwiej, prędzej 
i  wszystko taniej kosztuje.

— Ach, mamusiu! — Ja bym 
chciała pracować w spółdzielni! 
Wiesz, mamusiu, chciałabym 
sprzedawać zeszyty, notesy, pa­
piery, ołówki... I  żeby każdy 
mówił: idę do naszego sklepu.

—  A więc chciałabyś praco­
wać w sklepie papierniczym, 
córeczko. Najważniejsze teraz, 
abyś się pilnie uczyła, a potem

zobaczymy, Zosieńko. J. K. Przygoda pieska-Ciapciusia

Nie znalazłszy czego szukał ani w cukierni, ani w kościele, 
jian Ignacy zaczyna spacerować po ulicy, niedaleko sądowego 
gmachu. Jest bardzo zmieszany; zdaje mu się, że każdy prze­
chodzień patrzy mu drwiąco w oczy, jakby mówił: „nie wolałbyś 
to, stary łobuzie, pilnować sklepu?" i że z każdej dorożki wy­
skoczy który z „panów" donosząc mu, że sklep spalił się lub za­
walił. Więc znowu myśli: czyby nie lepiej było dać za wygranę 
licytacji, a wrócić do swoich ksiąg i kantorka, gdy nagle słyszy 
rozpaczliwy krzyk.

To jakiś żydek wychylił się przez okno sali sądowej i cos 
wrzasnał do gromady swoich współwyznawców, którzy na to 
hasło rzucili się do drzwi tłocząc się, potrącając spokojnych 
przechodniów i tupiąc niecierpliwie nogąmi jak  -spłoszone stado 
owiec w ciasnej-owczarni.

„Aha, już się zaczęła licytacja!..." — mówi do siebie pan 
Ignacy idąc za nimi na górę.

W tej chwili czuje, że ktoś pochwycił go z tyłu za ramię 
! odwróciwszy głowę widzi owego majestatycznego pana, który 
od Szlangbauma dostał w cukierni rubla zadatku. Okazały pan 
widocznie bardzo się śpieszy, gdyż obu pięściami toruje' sobie 
drogę pośród zbitej masy ciał starozakonnych wołając:

— Na bok,, parchy, kiedy ja  idę na licytację!...
'  żydzi, wbrew swoim zwyczajom, usuwają się i  patrzą na 

niego z podziwem.
— Jakie on musi'm ieć pieniądze! — mruczy jeden z nich 

do swego sąsiada.
Pan Ignacy, który jest nieskończenie mniej śmiałym, ani­

żeli okazały jegomość, zamiast pchać się jak on, zdaje się na 
łaskę i niełaskę losu. Prąd starozakonnych ogarnia go ze wszyst­
kich stron. Przed sobą widzi, zatłuszczony kołnierz, brudny sza­
lik i jeszcze brudniejszą szyję, za sobą czuje zapach świeżej 
<cebuli, x prawej strony jakaś szpakowata broda opiera mu się

na obojczyku, a z lewej silny łokieć uciska mu rękę aż do 
ścierpnięcia.

Gniotą go, popychają, szarpią za odzież. Ktos chwyta go 
za nogi, ktoś sięga do kieszeni, ktoś uderza go między łopatki. 
Nadchodzi chwila, w której pan Ignacy sądzi, że połamią mu 
klatkę piersiową. Podnosi oczy do nieba i widzi, że jest we 
drzwiach. Już, już... zaduszą go... Nagle czuje przed sobą puste 
miejsce, uderza głową w czyjeś wdzięki, nie dosyć starannie 
zasłonięte połą surduta i — jest w sali.

Odetchnął... Za nim rozlegają się krzyki i wymyślania licy­
tantów, a od czasu do czasu upomnienia woźnego:

— Czego panowie tak się tłoczą... Cóż to, panowie są bydło, 
czy co?... '  • .

„Nie wiedziałem, że tak trudno dostać się na licytację!... — 
wzdycha pan Ignacy. .

Mija dwie sale, tak puste, że nie widać w nich ani krzesła 
na podłodze, ani gwoździa w ścianie. Sale te tworzą przysionek 
jednego z wydziałów sprawiedliwości, lecz są widne i wesołe. 
Przez otwarte okna wlewają się tu  potoki słonecznych blasków
i gorący lipcowy wiatr, nasycony warszawskimi pyłami. Pan 
Ignacy słyszy świegot wróbli i nieustanny turkot dorożek i do­
znaje dziwnego uczucia dysharmonii:

„Czy podobna — mówi — ażeby sąd wyglądał tak pusto jak 
niewynajęte mieszkanie i tak  wesoło?...“

Zdaje mu się, że zakratowane okna i szare ściany, połysku­
jące wilgocią a obwieszone kajdanami, nierównie lepiej odpo­
wiadałyby sali, w której skazują ludzi na wieczne lub doczesne 
więzienia.

Ale otóż i sala główna, do której biegną wszyscy staro- 
zakonni i gdzie. skupia się cały interes licytacji. Jest to pokój 
tak rozległy, że można by w nim tańcować we czterdzieści par 
mazura, gdyby nie niska bariera, która dzieli go na dwie części: 
cywilna i licytacyjną. W części cywilnej znajduje się kilka wy­
platanych kanap, w części licytacyjnej — estrada, a  na niej 
duży stół, mający formę rogala pokrytego zielonym suknem. 
Za stołem spostrzega pan Ignacy trzech dygnitarzów mających 
łańcuchy na szyi i senatorską powagę na obliczach; są to ko­
mornicy. Na stole przed każdym dygnitarzem leży stos papierów 
reprezentujących wystawione na sprzedaż nieruchomości. Zas 
między stołem i barierą, tudzież przed barierą, tłoczy się ciżba 
interesantów. Wszyscy oni m ają zadarte głowy i patrzą na ko­

morników ze skupieniem ducha, którego mogliby im pozazdrościć, 
natchnieni asceci przypatrujący się świętym wizjom.

W sali, pomimo otwartych okien, unosi się woń środkująca 
między zapachem hiacyntu i starego kitu. Pan Ignacy domyśla 
się, że jest to woń ehałatów.

Wyjąwszy turkotu dorożek, w sali jest dosyć cicho. Komor* 
nicy milczą, zatopieni w swoich aktach, licytanci również mil­
czą, zapatrzeni w komorników; reszta zaś publiczności zebrana 
w cywilnej połowie izby i podzielona na grupy, wprawdzie 
szemrze, ale po cichu. Nie mają interesu, ażeby ich słyszano*

Tym więc głośniej rozlega się jęk baronowej Krzeszowskiej, 
która trzymając swefeo adwokata za klapy fraka mówi z go* 
rączko wy m pośpiechem: '

— Błagam pana, nie odchodź... No... dam panu wszystko* 
co zechcesz...

— Tylko, pani baronowo, bez żadnych pogróżek! — odpo­
wiada adwokat.

Ja  przecież nie grożę, ale nie opuszczaj mnie pan!... —* 
deklamuje z prawdziwym uczuciem baronowa. 1

— Przyjdę na licytację, ale teraz muszę iść do mego za-

— Tak!... więc nędzny morderca więcej budzi w pana
współczucia, aniżeli opuszczona kobieta, której mienie, honor, 
spokój...

Nagabywany adwokat ucieka tak szybko, że jego spodni® 
wydają się jeszcze bardziej wytłoczonymi na kolanach, aniżeli 
są w istocie. Baronowa chce za nim biec, lecz w tej chwili pada 
w objęcia jakiegoś jegomości, który użyWa bardzo szafirowy ca, 
okularów i ma fizjognomię zakrystiana.

— O co pani chodzi, droga pani? — mówi słodko jegomość 
w szafirowych okularach — żaden adwokat nie podbije pan*j
ceny domu... to ja  jezdem od tego... Dtuz pani jeden procent oo
każdego tysiąca rubli wyżej nad sumę .początkową j dwadzieścia 
rubelków na koszta... ’ .

Baronowa Krzeszowska odskakuje od niego i wygiąwszy si? 
w tył jak artystka, grająca tragiczni rolę, odpowiada mu Jea'  
nym tylko wyrazem:

— Szatanie!— -'.i
(Dalszy ciąg nastąpi/

S tr. i S Ł O W O

F r a n e k  w W a r s z a w i e
kolacji wujenka Basia zapyta' 
ła  się, kim  chce być jak do­
rośnie — Franek odpowiedział 
bez wahania: murarzem ta k  
jak  wuj J a n e k .. .  <ar)

się o swoich robotników —• 
zakończył wywody babcine' 
wuj Janek, a Franuś patrzał 
na niego zachwyconym wzro­
kiem. Kiedy wieczorem przy

11?

awsze się wydawało F ran ' 
/  kowi, że stale od najwcze . 
, . śniejszego. swego dziecin. 

Stwa• mieszka), z ..mamusią i  
babcią we W rocławiu na S ę - , 
polnie: Tutaj1 chodził do przed
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B r e g a i l a o k a
ustanowiła 
reko rd  Polski
W pchnięc*u kulq

Na międzynarodowych mi­
strzostwach lekkoatletycznych 
w Bakareszcie polscy zawod­
nicy odnieśli kilka dalszych 
Bukcesów, wśród których na 
■wyróżnienie zasłngnje wynik 
w pchnięciu kulą Bregulanki— 
13,40, który je st nowym re­
kordem Polski.

Ponadto Weinberg zajął 
pierwsze miejsce w trójskeku 
z wynikiem K,64, natomiast 
Potrzebowski 4 miejsce w  bie­
gu na 4500 m w doskonałym 
czasie 3:56,8.

S m w o ^ m fM u m

M a  o d b u d o w ę  W a r s z a w y  

i o tytuły mistrzowskie
Na boiskach WSWF, Gwar­

dii, Kolejarza i Pafawagu —

Z Jeleniej Góry, Świdnicy, 
"Wałbrzycha i Dzierżoniowa 
także nadchodzą meldunki o 
masowych treningach lekkoa­
tletów. Wszyscy oni w  ciągu

Mesiasi w yg ryw a  
turniej tenisa stołoweao
Turniej pingpongowy zorgani­
zowany przez Okręgowy ;T. S. 
z udziałem czołowych zawod­
ników naszego miasta, zakoń­
czył się . sukcesem młodziut­

kiego Rosłana, który zdystan­
sował groźnych rywali, Cfiup- 
ryka i Arbacha.

K s m i w r a i k a t y
W dniu dzisiejszym w loka­

lu Wr. OZB przy ul. Podwale 
Oławskie 2a, odbędzie się od­
prawa wszystkich zawodników 
oto reprezentacji na mecze z 
Gdańskie* <za wyjątkiem za­
wodników prowincji).

Zebranie rozpoczyna się o 
go&z. -18-tej.

*
Dzisiaj o g-odz. 17-tej odbę­

dzie się w małej sali konfe­
rencyjnej ORZZ przy ul. Ma- 
lowieokiej 17, zebranie sekcji 
pływackiej Budowlanych.

Obecność członków obowiąz­
kowa. Sympatycy mile widzia-

Sekcja piłki ręcznej Spójni 
przygotowuje się do mi­
strzostw.

Treningi odbywają się w 0- 
inodfcu Kultury Fizycznej na 
stadionie olimpijskim w każdy 
piątek o godz. 18-tej. Odby­
wają się one pod okiem mgr 
Piątkowskiego.

Jłosłan pokazał grę  a a  wy­
sokim poziomie i jeg-o walka 
finałowa z Arbachem mogła 
zadowolić najbardziej wybred­
nych znawców „białej piłecz­
ki".

Turniej zgromadził sporą 
liczbę widzów, którzy poważ­
nie zasilili Fundmsz „Odbudo­
wy Stolicy".

Wyniki techniczne: "
Arbach (Og.) — Szlachcic 

(Og.) 2:0 (21:12, 21:16), Os- 
myk (Zw.) — Stadnik (Og.) 
0:2 (21:23, 21:23), Frankow­
ski (Gw.) —StanisławsTd TKol) 
2 J0 (21 ̂ 9, 21:14), Stachel
(Sp.) — Komaniecki (Gw.) 
2:0 (21:10, 21 a 5 ), Bosłan
(Og.) — Szpakwwdki (Gw.) 
2:0 (21:13, 21:17), Kępa (Bu­
dowlani) —  Kukawka <Gw.) 
2:0 (24:22, 21:17), Janikowska 
<Zw.) — Weyda (Bud.) 2:1 
21:15, 12 .'21, ■21:16.

ćwierćfinały: Arbach —
Stadnik 2 :0 ' <21:18, 21:19), 
Stachel — Frankowski 2:1 
(14:21:, 22:20, 21:18), Rosłan 
— Kępa 2:0 (21:14, 21:18),
Ciupryk — Jankowski 2:0 
(21:12, 21:11).

Półfinały: Arbach — Śta- 
chel 2:1 <18:21, 21:12, .21:15), 
Eosłan — -Ciupryk 2:1 {21-139, 
19:21, 21:14).

W finale Eosłan —  Arbach 
2:1 <27:25, 16:21, 21:14).

CBiD

Program półfinałowych rozgrywek

o m istrzostw o P o lsk i
w siatkówce męskiej

wrześaia wezmą udział w licz 
mych zawodach, Iktóre przyspo 
rzą funduszów odbudowującej’ 
się Warszawie.

W niedzielę, na stadionie 
Gwandii odbędzie się s ta r t 
sztafet i  kilka konkurencji 
technicznych. Na WSWF tre- 
aerka Ojzikowa praeęnrowa- , 
dzi ełemimacje przed startem ■ 
do drużynowych mistrzostw < 
Polski.

Wroeław reprezentuje dos­
konała sekcja AZS, z Sucheń 
skim, Lipcem, Dotzauenem 
Bąkowskim, Piecinirą, Antcza 
kiem, Blasaezyńskim, Nowa­
kiem, Maliszewskim i Jaku bo 
wiczem ma -czele.

Drużysa kobieca <opiera się 
na Olejnikównie, Gópet&Sejj, 
JŁnapikównie, Szałapan, Miro­
wskiej, Popławskiej i Niwic-

Szanse na duży sukces sg. 
nie małe, jeśli się weźmie pod 
uwagę wyrównany poziom 
czołówki.

PROWINCJA CORAZ 
SILNIEJSZA

Wałbrzych pozyskał dobre­
go trenera, (a może i zawod­
nika), a w każdym razie or­
ganizatora - Botzaraera.

Wzmocni się KS Górnik 
przedstawiający już dziś do- : 
prawdy wysoką klasę. W Je- j 
leniej Górae Budowlani orga­
nizują liczne zawody. Świdni­
ca i Kłodzko nareszcie zorga-; 
nizowały eełi-w. I>z*i?iaoinió« 
myśli poważnie o sukesaęh 
nie immęjszych niż wrocławia 
liie. Wszystkie te  podokręgi 
Wr.OZLA organizują zawody 
w ramach imprez odbudowy 
Warszawy, aapowiadajjąc rady 
kalae zmiany w tabelce 10-ciu, 
najlepszych w okręgu, są sil­
ni i aktywni.
. Obok akademików silne sek 

cje leiikoatietyczne posiadają: 
Spójnia, Pafawag, Ogniwo, 
Czarni i  Związkowiec.

PLANY
Oprócz sta rtu  na mistrzo­

stwach drużynowych Polski 
czeka wrocławian 30.9 mecz o

W dniach od 15, do 17 wrze­
śnia odbędą się we Wrocławiu 
'półfinałowe rozgrywki w siat­
kówce mężczyzn o mistrzostwo 
Polski.

Program rozgryvjek przed­
stawia się następująco:

S u s k i
na obozie kadry

W dniach od 15-go do 
28-go bm. odbędzie Się w War 
szawie obóz treningowy ka­
dry państwowej szermierzy, 
przed spotkaniem Polska — 
Rumunia. Z Wrocławia powo­
łany został na obóz czołowy 
szermierz — Suski. • ____

Piątek — 15 bm. godz. 16-la  
Kolejarz Szezemn — Włókniarz 
Ziel. Góra; godz. 17-*® Kole­
ja rz  Tonm  — A ZS Wrocław.

Sobota — 16 bm. godz. 10-la 
A ZS Łódź — Kolejarz Szcze­
cin; godz. 11-ta WUikniarz- 
Ziel. Góra — Kolejarz Toruń; 
godz. 16-ta Kolejarz Toruń — 
A ZS Łódź; godz. 17-ta Włók­
niarz Ziel. Góra — A Z S  Wro­
cław.

Niedziela ■— 17 bm. godz. 
10-ta Kolejarz Szczecin — AZS  
Wrocław; godz. 11-ta Włók­
niarz Ziel. Góra — AZS Łódź; 
godz. 16-ta Kolejarz Szczecin 
—Kolejarz Toruń- godz. 17-ta 
A ZS Łódź — A ZS Wrocław.

<N).

19 wrieśnia początek ciągnienia 
I klasy 62 Loterii

Kto zdobędzie milionowe wygrane? Może Ty! K-2940

puchar Kusocmskiego w 
Gdańsku. Startujemy w b a r­
wach Polski zachodniej razem 
z -zawodnikami Poznania i 
Szczecina. Prezes Wr.OZLA 
prof. Strzelecki spodziewa się 
licznego powołania wrocławian 
do reprezentacji.

W Katowicach, na stadionie 
Stali, odbędzie się w termi­
nie późniejszym impreza inte­
resująca naszych lekkoatletów.

Do ■5-boju kobiet wystawia­
my dwie faworytki: Rotnczew- 
ską <Czar,ni) i Paszkówną 
(Ogniwo) {może Popławską). 
W 10-boju startuje  Nowak 
(AZS,) i Małecki (Spójnia).

D® sztafet -(również w Kato 
wicach,) zgłosi się na pewno 

niejeden zespół doteośiąski. 
Stać i*a dobrą sztafetę AZS, 
Górnika, Legię, Czarnych i 
Ogaiw-o.

Lekkoatletyka dolnośląska 
jest doprawdy w arta większej 
sympatii widowni, niż to ob­
serwuje się dotychczas. Dużo 
nazwisk wpisuje ona w tabel­
kę 10 najlepszych w kraju 
iSzcŁegoinae w grapie janiorów.

Zapraszamy zatem na zawo 
dy lekkoatletyczne i... na im­
prezy zdobywania SPO, która 
to o to a k a  winna być w po­
siadaniu wszystkich zawodni­
ków i  zdopingować młodzież 
do pr.zyjai.ni z lekkoatletyką.

(Kam)

F llk a i^ e  W rocław ia  
w meczach towarzyskich

pogodzić się z niedawną poraż­
ką, jaką  poniosio w spotkaniu 
z Pafawagiem. <Bil).

Sportowcy Wrocławia
przygo łow u jq  s ię

do marszów jesieanych
Sportowcy Wrocławia przy­

gotowują się starannie do 
marszów jesiennych, klóre od­
będą się w miesiącu paździer­
niku. Nie będzie chyba ani ję­
drnego sportowca na terenie 
naszego miasta, któryby nie 
wziął udział w marszach. A  
więc wszyscy udajmy się na 
stadiony i pod hasłem mKaż­
dy sportowiec bierze ■udział v> 
marszach jesiennych*', przygo­
towujmy się do powyższej im ­
prezy masowej.

ESinaanacyleie w yścigi 
kolarskie pocztowców we Wrocławiu

©kręglowy komitet II  -ogól- 
®op®’.sk*eii wyścigów kolarskich 
pocztowców we Wrocławiu or- 
gsanizoje w dniu 17 bm. elimi­
nacje na  szczebla powiatowym. 
Dotychczas do niedzielnego 
■wyścigu Egłosfly swoich pra­
cowników nast. placówki pocz­
towe: II koło miejsc. Zw. Za w. 
Poczt przy urzędzie poczto­
wym Wrocław 1 — 11 ucze­
stników, I koiło Zw. Kaw. Poczt., 
przy przewozowym urzędzie, 
pocztowym —  1-0 racaestnifców, 
natomiast pozostałe placówki 
zaledwie po jednym lub dwóch.

Komitet apeluje -do wszyst­

kich kół Zw. Zaw. o większe 
zainteresowanie się wyścigiem 
i zgłoszenie jak największej' 
ilości swoich członków do tej 
■wspaniałej imprezy.

Dla Wrocławia przeznaczono 
szereg cennych nagród jak : 
motocykl „Jawa“, rowery i

gil rozegrała międzypaństwowe 
spotkanie z Luxemburgiem. Nie­
stety, piłkarze norwescy  ̂ którzy

-uzyskał?1 zaledwie wynik nieroz­
strzygnięty 2:2.

Jcoatletycznych, jaki odbył się w 
Pradze, Jrmgrowa ustanowiła no

Scfautzer ustanawia
rekord toru

Rybnik. Ligowcy Rybnika wystą '

W barwacn Górnika startował
Zrzeszenia i Kubis. nagrodzony 
ostatnio złotym medalem na Bai- 
dzie Tatrzańskim.

Najlepszym zawodnikiem tflój- 
jmeczu okazał się wrocławianin 
Schutzer, który trzykrotnie usta­
li! nowy rekord toru, należący do

ciężyli Budowlani Rybnik 23 pkŁ 
p-rzed wrocławskim Związkowcem 
12 pkt. i Górnikiem Czeladź 10 
pkt. (Bil)

FACHOWCY POSZUKIWANE
Wykładowcy przedmiotów zawodowych (teorii 
o silnikach.) poszuki^e Państw, Gśaredek Sak^le- 
nia Kierowców Samochodowych Legnica, Mic­
kiewicza 10. 5492

ZGUBIONO  ̂ tetążeczkę 

staw, Sobieszóŵ * Agwtesz

grodzeniem. K-2955
ZGUBIONO tytrał własno
nia, elektryczną wysta­
wiony przez Jeleni og&rSklUrząd^Łlkwi(te^T^ r̂sa
jan, JeL Gdra, 1 M®£a2g|g'

UOTEWASNIAM zagtfbio ne odcinki zameldowania 
Maria, Adam. Agnieszka 

K-7949

POSAD
FOSEUKPJA

BILANSISTA przyjmie

Wiadomość telefonicznie

SZUKAM^posady ŝekre-

Zg?oszenia pod^sekretnr

WYCHOWAWCZYNI ^nie-

ka ̂  pod '..Wychowawczy-

WOLNE P()SA!)V

POTRZEBNY pomocnik 
cukierniczy lub czelad-

m8<40/2e’ SWierCZeWSkl55̂ 6 
POTRZgNY^ ^ladn ik

A.KOPTIAIET/Ą

U toua aS wows

windą w górę, ale platforma opuściła się gwałtownie w dół 
i efeoje tak szybko za«łębiE się w wiłgotmą ciemność, że aż 
zadzwoniło w uszach.

— Nie boi się pani? — spytał troskliwie Martiemianow 
ponownie zapalając w latarce świecę, którą zgasił silny prąd 
powietrza. Uważał widocznie, że nie wypada gościa trzymać 
w ciemnościach, ale świeca znów zgasła. — Nie szkodzi, zaraz 
będziemy już na  miejscu — uspokoił ją . W tej chwili winda 
uderzyła o coś i zatrzym ała, się w jasno oświetlonych drzwiach 
dolnej kondygnacji.

Olga też dostała latarkę ze świecą.
— Dlaczego używacie latarek, a nie lamp elektrycznych? —  

spytała.
— Nie do wszystkich korytarzy doprowadzono elektrycz­

ność — tłumaczył Martiemianow — a latarki nie są zabezpie­
czone dlatego, że w kopalniach złota nie ma garn i nie trzeba 
obawiać się wybuchów. Dla większej jednak wygody wprowa­
dzamy teraz w użycie lampki karbidowe.

Poprowadził ją  korytarzami, gdzie ogłuszająco huczały wier­
tarki. Wiertacze pokryci byli białą warstwą kamiennego pyłu,

J lecącego spod świdrów, co upodabniało ich do młynarzy. Drążyli 
! w ścianie otwory pttdobne do mały eh norek w kamieniu, a po- 
j trzeboe do zakładania ładunków wybuchowych. Podczas gdy 
Olga przyglądała się ich pracy, Martiemianow sprawdzał funk­
cjonowanie świdrów i stan urządzeń, przez które płynęło_ stę­
żone powietrze; pytał, czy nie przedostaje się do kopalni po- 

j wietrze o niskim ciśnieniu; 'jednemu 2 wrębaczy powinszował 
.nowego mieszkania, drugiemu obiecał zapisać go na kursy.
I ,,Na przykład ten, zwykły robotnik — pomyślała Olga śle­

dząc wzrokiem ruchy wiertacza. — Mógłby sobie pracować spo­
kojnie, obsługując jeden mechaniczny świder. Ale on miał 
większe aspiracje: dwa świdry, trzy, cztery— Wzrósł, co prawda, 
również jego zarobek, ale gdyby kierowała nim tylko chęć 
zarobku, mógłby zostać poszukiwaczem złota. Widocznie więc nie 
o pieniądze mu idzie! Na pewno już o nim pisano w gazecie— 
Cóż jeszcze mogłabym napisać o nim? — zatroskała się Olga 
przypominając sobie rad-ę Tawrowa. — Co ja  napiszę?—"

35
Namacała w kieszeni złożony -arkusz papieru i kawałek 

ołówka, które podał jej w ostatniej chwili Tawrow. Trzeba za­

Tłumaczyła Zefia Łapicka 2 6
  Dużo tu robotników? — epytała Olga; stali oboje, cze­

kając na windę zjazdową, .
— Bardzo dobry jest nasz zespół! Tylko trochę za mało 

preliminują dla nas pieniędzy. Oszczędzamy, staramy się mobi­
lizować wszystkie wewnętrzne rezerwy. Towarzysz Skorobogatow 
jest w tej materii bardzo wymagający... — Martiemianow za- 
iniikł i spojrzał na Olgę. Jej twarz oświetlona była z gory latar­
nią podwórzową, od dołu zaś lampką górniczą, którą trzymał 
w ręku. Po chwili dodał: — Tak, tak, postępuje zupełnie słusz­
nie. Powinniśmy się starać, by nie wydawać dożo pieniędzy, ale 
są niektóre wydatki, które muszą być poczynione. Po pierwsze — 
trzeba zbudować prysznice i suszarnię. — Zagiął mały palec 
U ręki. — Trzeba przebudować aparaturę, odprowadzającą wodę 
z kopalni: są cztery poziomy, a na każdym poziomie takie urzą­
dzenie. Trzeba je  scentralizować, urządzić jedno, a  te zlikwido­
wać — to dwa. — Martiemianow zagiął drugi palec. — Po 
trzecie — trzeba zamiast starych perforatorów wstawić nowe, 
lepszej konstrukcji.

Olga kiwnęła głową na znak zgody. Cieszyła się z rzeczo­
wego i pełnego zaufania ustosunkowania się Martiemianowa, 
który prośbę Tawrowa potraktował poważnie i zaznajamiał ją  
dokładnie ze sprawami górniczymi.

Miała słabe pojęcie o tym, co to je s t poziom, co oznacza 
scentralizowany odpływ wody, co to są perforatory ulepszonej 
konstrukcji, ale i jej udzieliła się troska Martiemianowa o zdo­
bycie dla kopalni wszystkieh tych urządzeń.- .

— No, jedziemy! — powiedział na widok windy ukazującej 
eię w oknie szybu. . , . . , , ,
. Olga weszła. Nastawiła się na to, ze pojedzw jak zwykłe

pisać przynajmniej imię i nazwisko tego dzielnego chłopca, który 
po gospodarsku, celowo i energicznie atakuje uparcie kamienne 
cielsko sztelni!

Olga wstydziła się jednak zapisywać. _ Starczyło jej_ tylko 
na tyle odwagi, by przekrzykując ogłuszający hałas świdrów, 
pytać Martiemianowa o Tzeczy, których nie mogła sama zrozu­
mieć. Podążając za nim, biegła po wyboistych korytarzach 
sztolni, gdzie pachniało wilgocią, ziemią, drzewem roztaczającym 
dokoła woń zgnilizny, lub też świeżą porębą i wykrzykiwała mu 
v  plecy wciąż nowe, nasuwające się pytania. Potykała się na 
nierównej drodze, wyrżnęła czołem o zwisające z sufitu wiąza­
dła; wspinała się za swym niestrudzonym przewodnikiem^ po 
fantastycznie krętych, wąskich drabinkach w ciasnych studniach 
włazowych. Nie miała nawet czasu zastanowić się nad tym, czy 
Martiemianow umyślnie wypróbowuje jej wytrzymałość, jak to 
robili górnicy starej daty z nowicjuszami, czy też, być może, 
rozkochany w kopalni i pogrążony w niej myślami, zapomniał po 
prostu, że Oldze brakło jeszcze wprawy w podobnych wędrów­
kach. Prawdopodobne było raczej' to drugie przypuszczenie, bo 
Martiemianow nie skąpił je j okolicznościowych objaśnień, a  nie­
które rzeczy podkreślał pełen dumy i radości. Olga była też dużo 
młodsza od niego i nie przychodziło mu w ogóle na myśl, że może 
być już zmęczona. Pogrążony w sprawach kopalni, prowadził ją  
coraz dalej, na nowe, nie wykończone jeszcze galerie i przejścia,

■ podobne do czarnych szczelm, ledwie podpartych deskami, i win- 
: ne, gdzie lał prawdziwy deszcz i  potoki wody płynęły pod nogami.
I Dopiero wtedy, gdy doprowadził Olgę do windy, spojrzał
i na nią. Była cała mokra, brudna, kropelki potu perliły się nad 

górną wargą. Martiemianow zmartwił się zdając sobie sprawę, 
jak bardzo musi być zmęczona.

I — No i po co to pani było — to wszystko oglądać? Prze­
cież dla prostej ciekawości nie warto było tak się męczyć— — 
zapytał zdziwiony i Olga, zachwycona walką z królestwem mroku 
i  kamienia, pod świeżym wrażeniem powiedziała

— Chcę napisać— Chcę spróbować napisać dużą notatkę 
do gazety— Może nawet reportaż, 

i Martiemianow uśmiechnął się z zadowoleniem, białe zęby 
| wykreśliły wyraźną granicę pomiędzy czarną brodą a odmło* 
i dniałą nagle twarzą-
‘ (Dalszy ciąg nastąpi,l
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HANDLOWE

KUPIĘ dużą platformę na J kulkowych łożyskach n*a- i 
tychmiast. Zgłoszenia I .,1000“ „Słowo Po>łSkie|\̂

KUPIĘ natychmiast Mer- ;j cedes V 170 — sta® -dotny !

SPRZEDAM samochód 
staltósŁe^Ó7/£e:i 5490 j 
STREPTOMYCYNĘ sprze dam, Ów. Wincentego 23 , 
m. 18, godz. 16—J9. 5495 j
LEKARSTWO na płuca | 
Tb'. I.t693, kupie Niemki*wicz, <Stałma_ *24.____5505 1
•SPRZED AM «ypiatei^,^to 1

stojący!’ pierzyny i wmy sprzęt domowy, Krasin-

SPRZEDAM̂  futro^  dam-

le^ektrycma, kopyta^gew

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM Zgubio- 
cze -wydane przez Izbę 
Rzemieślnicza w Kiel­cach nazwisko , Sajkie- 
Góra, Osiedle Robotnice

OSLOIEEim  0SOBflE
■SKRADZIONO książeczkę,

EGUBłONO dowód tożsa­mości .Kaszyński^Feliks,,

ZGUBIONO zaświadczenie 
wyd. RKU Wiło eta wek, 
Michałowski Stefan. .5508
ZGUBIONO;  ̂ książeczkę

ZGUBIONO ksiażec^oą : wojskową Hadyniak Ste- j 
fan, Kamieńce Wrocław- ! skie.. gm. Woj nów. 5488 l
ZGUBIONO odcinek za- !
Szulc Stanisław. .54817 '
ZGUBIONO locitymnc.ie 
Zw Zawodowych, służbo | 
nia 'Siąkowska Maria,- Wrocław, Dąbrowskiego

ZGUBIONO odcinek _za-1

ZGUBIONO odcinek  ̂za- 
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POTRZEBNA samodziel­
na gospodyni lub pomoc 
domowa, na State lub do chodząca. Wrocław, Brand 
ta 8. Zgłoszenia

” ~ w v c H o w A w a ra Ę

POTRZEBNA pomoc do- 
dząca. Plac Grunwaldzki

PRACOWNICA domowa 
na. Warimki  ̂dobre. Sta-

P0TRZEBNA^>0^e^d0-

POSZUKUJE pomoc do­
mową. Referencie 
dane. Piastów® ^954

LOKALE
STARSZY kawaler poszukuje ^  jednego n̂ p̂okoju.
^ h ia J s to w ^ W r^ a w ,

POSZUKUJĘ mieszkania wyłączonego spod kwa­
terunku. Wiadomość aub. 
„Cena obotetna". 5507 
ZAMIENIĘ pokój z kuch 
nią. Oferty pod ..Nat^ch-

POSZUKIWANIA
RODZIN

RODZINĘ -Wojclesrfc&w z
mierz poszukuje krewna i Karolina Woieleszek îam.

j  NAUKA
! TRZYMIESIĘCZNE nowo 
i czesne korespondencyjny

Niedziela 17-go bm. będzie 
dniem wolnym od wszelkich mi­
strzowskich meczy piłkarskich. 
W związku z tym piłkarae 
Dolnego Śląska rozegrają sze­
reg spotkań towarzyskich; z 
których dochód zostanie prze- 
zaiaciomy ua Fuadasz Odbudo­
wy Stolicy.

We Wrocławiu odbędą się 
derby z udziałem drużyn miej­
scowych. Na stadionie Gwardii . 
dojdzie do spotkenia międ2y  
drużymą gospodarzy, a  Koleja­
rzem. Spotkanie to potrakto­
wane będzie jako przedmecz. 
Właściwym Bieczem będzie 
spotksaiie Ogniwa -ze Stal- 
Pafawagiem.

Mamy nadzieję, ie  wrocław­
skie derby zmobilizują liczne 
rwssse kibiców piłki nożnej, 
którzy z pewnością będą świad- , 
kami interesującej gry, tym 
bardziej, że Ogniwo nie może



Szczarza

Z ły a d r e s
Podżegacze wojenni usiłują 

najrozmaitszymi sposobami 
przeszkodzić pokojowej pracy 
krajów demokratycznych. Roz 
maitym Adenauerom nie w 
smak są przyjazne 1 po są­
siedzku układające się stosun 
ki pomiędzy Polską, a Demo­
kratyczną Republiką Niemiec­
ką i ciągle krzyczą o „polskiej 
strefie" na Ziemiach Zachod­
nich. Jak dalece świadomość 
przemian, które dokonały się 
w ciągu lat powojennych, nie 
dotarła, czy też nie chciała 
Jotrzeć do niektórych zakutych 
łbów zachodnio-europejskich, 
świadczy drobny, ale nie 
mniej charakterystyczny fakt.

Leży oto przed nami koper­
ta listu, wysłanego przez 
szwajcarski instytut fizyczny 
do takiegoż instytutu we Wro 
cławiu. Na kopercie czytamy 
adres „Breslau — Polnische 
Zone“. Do uszu fizyków szwaj 
carskich nie dotarły, niestety, 
głosy tysięcy demokratów nie 
mleckich, którzy w Zgorzelcu 
skandowali „Wrocław — Wro 
cław“. I w geografii widać, 
jako fizycy, nie bardzo się wy 
znają. Ich sprawa. Martwić 
się tyn. nie potrzebujemy. 
W^rto jednak zapamiętać, że 
dla nich Wrocław jest wciąż 
jakąś „zoną“. Przyzwyczajeni I 
do rozmaitych „zon“ i sami 
uzależnieni od imperialistów | 
anglo - amerykańskich, nie 
'wyobrażają sobie, że gdzieś 
może być inaczej.

Nie wątpimy, że nasz in­
stytut fizyczny poda szwaj­
carskim kolegom swój właścl 
wy i dokładny adres, a gdyby 
dalej upierali się, czy „mylili" 
w adresowaniu, zrezygnuje z 
korespondencji.

Małe pytanie pod adresem 
poczty: Gdzie szukała w Pol­
sce miasta Breslau 1 gdzie 
znalazła „Polnische Zone“?

Tuwicz

'WROCŁAW^
By szybciej wykonać Plan 6 letni

Porzucają przestarzałe normy
pracownicy Fabryki Wodomierzy

Idąc za przykładem mura­
rzy, załogi Zakładów Stara­
chowickich i Fabryki Trakto­
rów w Ursusie, również zało­
ga wrocławskiej Fabryki Wo­
domierzy rewiduje przestarza­
łe normy techniczne, hamujące 
rozwój współzawodnictwa pra­
cy i niepotrzebnie podwyższa­
jące koszt produkcji.

Po zespole hali „B“ Wydzia­
łu Mechanicznego, wczoraj 
także robotnicy hali ,,C“, na 
masówce poświęconej temu 
zagadnieniu, powzięli rezolu­
cję, domagającą się rewizji 
starych i zatwierdzenia no­
wych, proponowanych przez 
samych robotników norm, o- 
pracowanych na podstawie do­
kładnej analizy własnych mo­
żliwości, doświadczeń i osiąg-

Wśród ogólnego entuzjazmu 
poszczególni robotnicy poda­
wali swoje propozycje. I tak 
Józefa Ramotowska, osiągają­
ca 231 proc. normy miesięcz­
nie, zaproponowała skrócenie 
czasu, poświęconego na pole­
rowanie osłony łożyska do te­
go stopnia, by zamiast 100 
sztuk w ciągu 6,37 godzin 
można było wykonać 170 
sztuk.

ZMP-owiec Franciszek Sku- 
bel wysunął projekt zmiany 
normy dotyczącej osi podsta-

wowej do wodomierza. Za­
m iast 60 godzin potrzebnych 
na obróbkę 100 sztuk, nowa 
norma przewiduje tylko 34 
godziny. Jednocześnie ob. 
Skubel zaapelował do wszyst­
kich absolwentów SPP, pracu­
jących w branży metalowej, o 
poddanie rewizji starych 
norm, podkreślając, że dzięki 
obniżeniu kosztów produkcji 
wzrośnie realna wartość płac 
robotniczych.
\  Po odczytaniu rezolucji, do­
magającej się od dyrekcji 
technicznej zatwierdzenia pro­
jektowanych norm do dn. 15

października br., głos zabrali 
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR ob. Staniszewski i 
przev. Rady Zakładowej ob. 
Koś, dziękując inicjatorom tej 
ważnej akcji za ich socjali­
styczny stosunek do pracy, 
który pozwoli wszystkim, 
dzięki nowym normom, wyko­
nać przedterminowo Plan 6- 
letni i tym samym przekreśli 
nadzieje podżegaczy wojen-

Zebranie zakończono odśpie­
waniem. Międzynarodówki.

, (atk)

Nie będzie tłoku w tramwajach
Unormowanie godzin 
rozpoczynania pracy 

z dniem  1 paźd ziern ika
W sali Ratusza, z inicjatywy 

Wydziału Komunikacyjnego 
MRN zebrali się przedstawicie­
le zakładów przemysłowych, u- 
rzędów i instytucji wrocław­
skich, by wspólnie z MZK ra­
dzić nad godzinami rozpoczy­
nania pracy. Referat Komisji 
Komunikacyjnej MRN w spra­
wie uregulowania dojazdu do 
pracy w godzinach rannych za­
wierał plan MZK, uzgodniony 
z MRN. I tak m. in. dla więk­
szych zakładów pracy zostały 
wyznaczone pory:

„Pafawag" i Państwowa Fa­
bryka Sztucznego Jedwabiu — 
godz. 6, pracownicy „Archime- 
desa" — godz. 7. Od 7.30 do 
godz. 8 korzysta z przejazdu 
młodzież średnich i wyższych 
szkół. Od 8 do 9.30 — pozosta­
łe zakłady pracy.

Nieliczne zakłady, którym 
godzina wysunięta przez MZK 
nie odpowiada, nie zadeklaro­
wały jeszcze zgody i wyrażą ją 
dopiero po specjalnej konfe­
rencji z MZK.

Płaca od 14.500 do 40.000 zł

Zapotrzebowanie na robotników
w przemyśle budowlanym

Od 1 stycznia br. nie wyda 
je się poszukującym pracy za 
pośrednictwem Urzędu Zatrud 
nienia zaświadczeń o dokona­
niu zgłoszenia, gdyż na otrzy

Około 1 października osta­
tecznie zaakceptowany plan
wejdzie w życie. (H. K.)

T eatry
POPULARNY, godz. 19 — „Glos 
KAMERALNY, godz. 19 — „Pieją 
MŁODEGO WIDZA, godz. 17

W y staw y
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA", ul. Gdyft
„WYSTAWA PORTRETÓW PRZO 

DOWNIKÓW PRACY", ul. Sta-
od godz. 19—18-ej.

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
■ Kadę Kobiecą przy Radzie 

Zakładowej powołali do życia 
pracownicy Centrali Złomu. 
Przewodnicząca Rady obrano 
ob. Felicje Dobek, sekretarzem 
—’ Olgę Łuniówne. Do Rady 
wesżła również Kazimiera Przy 
bysz. Rada czuwać bedzie nad 
interesami kobiet, zatrudnio­
nych w Centrali.

■ W godzinach nadliczbo­
wych wyładowali wagon cegły 
pracownicy budowy nr 36 „Kon 
rad“ PBP 5, ob. Marian Salic- 
ki, Jan Haber, Tadeusz Basak, 
Alojzy Rozmus i całkowity za­
robek przeznaczyli na odbudo­
we Warszawy.

■ O stypendia zagraniczne 
Btarać sie mogą artyści plasty­
cy do dnia 25 września. Bliż­
szych informacji udzieli sekre 
tariat Związku Plastyków.

■ Elementarny kurs fotogra­
ficzny, organizowany przez 
Tow. Fotograficzne, rozpoczyna 
sie dziś o godz. 18 w lokalu To 
warzystwa przy ul. Stalingradz 
kiej 26. Dodatkowe zgłoszenia 
beda przyjęte jeszcze 15 bm. 
od godz. 17 do 18,30.

■ Zarząd Grodzki Liri Przy­
jaciół Żołnierza na miasto 
I  powiat Wrocław, dnia 18 bm. 
o godz. 19 urządza konferencję 
aktywu miejskiego i powiato-
dą zadania Ligi Przyjaciół Żoł 
mierzą w związku z Planem 
6-letnim. Konferencja odbędzie 
sie w sali Ligi przy ul. Stawo­
wej 13. Obecność członków Li­
gi — obowiązkowa.

■ Zamówienia Zakładów Pra 
cy na bilety zniżkowe na przed 
stawienie „Halki", które odbe- 
dzie się 16 bm. o godz. 19 w 
Hali Ludowej można składac_w 
sekretariacie Tow. Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej przy 
ul. Stalingradzkiej 32 w godzi­
nach 8—12 i 15-17.

■ Sekcja ogrodnicza Koła Roi 
ników Stud. Uniwers. i Politech. 
organizuje 20 września wyciecz 
ke autobusem do winnic w Zie 
lonej Górze. Studenci Oddziału

Ogrodniczego mogą zgłaszać sie 
na wyjazd w Zakładzie Sadow­
nictwa (ul. Cybulskiego 30) do 
dnia 16 bm. do godz. 10-tej.

■ Farmaceuci wrocławscy, 
solidaryzując sie z - walczącym
0 wolność narodem koreańskim, 
złożyli na wniosek prezesa Izby 
Aptekarskiej mgr. Kołkiewicza 
40.000 zł — na pomoc dla ofiar 
agresji amerykańskiej na Koree.

■ Na kurs przyrządzania sy­
ropów, soków owocowych itp., 
organizowany dla członkiń PSS 
w lokalu przy ul. Stalina 85, 
zapisało się kilkanaście kobiet. 
Kurs rozpocznie się 20 bm. i 
trwać będzie 10 dni. Opłata wy 
nosi 100 zł. Zapisy — w Inspek 
toracie Pracy Kobiet PSS (Ry­
nek 31) i w lokalu Wypożyczal­
ni Sprzętu przy ul. Stalina 85.

■ Odprawa zarządów zakłado 
wych i szkolnych ŻMP z terenu
1 Dzielnicy im. „Młodej Gwar- 1 
dii“ odbędzie się dziś o godz. 
15 w lokalu przy ul. Kołłątaja 
nr 31.

■ Wybuch a detonacja — taki 
jest tytuł odczytu prorektora 
Politechniki, prof. D. Smoleń­
skiego. Odczyt, staraniem Stow. 
Inżynierów it Techników Chemi 
ków, odbędzie się 15 września 
o godz. 18 w Domu Technika 
(ul. Gen. Świerczewskiego 74).

■ Plan szczepienia drobiu 
przedstawia się we Wro­
cławiu w ten sposób: dziś szcze 
pienia odbędą się w Żernikach 
Nowych, 15-go — w Różance, 
16-go — na Krzykach i Parte- 
nicach, 18-go w Złotnikach, 
19-go — w Nowym Dworze i 
Opatówkach, 20-go w Książ- 
nym (Ciążyn), 21-go w Swoj- 
cżycach, 23-go to Pilezycach i 
Kozanowie, 25-go — w Kuźni- 
kach, 26-go — w Osobowicach, 
27-go — w Poświetnym, 28-go 
— na Karłowicach, 29-go w Stra 
chocinie, a 30-go — w Leśnicy.

Dziś „jury” ustali 
n a z w ę  k in a
przy ul. Pollaka

Dziś o godz. 19 w gma­
chu „Sława Polskiego" zbie 
i4* się „jury“, które rozpa­
trzy propozycję na zmianę 
nazwy kina przy ul. Bene­
dykta Pollaka.

Wyniki konkursu i listę 
nagród ogłosimy jutro.

Sioncer? w h o lu  
D y re k c j i  K o le i

Radio. Impreza odbędzie się 15
Dyrekcji Kolei przy u). Suchej. 
Usłyszymy chór Rozgłośni wro­
cławskiej l orkiestrę Rozgłośni, 
* z solistów — Zofię Bujnowską, 
Marylę Paczek, Tadeusza Górec-
Wystąpi również chór rewelersów 
I Trio Żeńskie Polskiego Radia.

W związku z rosnącą liczbą 
interwencji w sprawie remontu 
zniszczonych dachów we wro-

Jutro stają poborowi
Poborowymi we Wrocławiu, ju­
tro, tj. w piątek, 15 bm. stawia 
się poborowi:

nika 1929 i ochotnicy rocznika
1931, których nazwiska zaczynają

Przed Komisją Poborową nr 2 
(Nowowiejska 36) — poborowi ro­
cznika 1930 i ochotnicy rocznika
1932, których nazwiska zaczynają 
sią na literę „G".

Przed Komisją Poborową nr 3 
(Plac Solny 3) — poborowi rocz­
nika 1929 i ochotnicy rocznika 
1931, których nazwiska zaczynają 
się na literę „S“ (ostatni dzień).

(ZZ)

zgłaszających się do pracy mę 
żatek, zajmujących siędotych 
czas wyłącznie prowadzeniem 
własnego gospodarstwa domo-

Największe zapotrzebowanie 
na robotników niekwalifikowa 
nych zgłosiły przedsiębior­
stwa budowlane. Mieszkania 
dla robotników są przygotowa 
ne przez poszczególne przed­
siębiorstwa. Zarobki wahąją 
się od 14.500 do 40.000 zł w 
zależności od wykonywania i 
przekraczania norm Do chwi 
li obecnej. plan zapotrzebowa 
nia został pokryty w 65 proc. 
Dnia 30 stycznia ubiega osta- 
tyczny termin zakończenia 
akcji "werbunkowej.

Następny werbunek obej­
mie robotników niewykwalifi 
kowanych do prac w kopal­
niach węgla i sezonowych ro­
botników do kampanii cukro­
wej. (Zet)

R e p e r tu a r  k in
„SLĄSK", ul. Gen. ̂  Swierczew.

„WARSZAWA", ui. Fredry 16 -

„PAWILON" — Park Kultury -  
„Płomienie- (węgier.), godz. 16,

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53

„PIONIER", ul. Stalina 11 — „Bo

godz. 19, 20,30: „Jedna z wie­
lu- ; „Zycie pszczół".

„TĘCZA' , u! Kościuszki 177 -
godz. 15,30, 17,45 1 20.

„FAMA" -  Psie Pole, Boi. Krzy 
woustego 286 -  „Piędź ziemi" 
(węgier.), godz. 20. -  Czynne 
w czwartki, piątki, soboty i nia

„LETNIE", ui Olszewskiego 15 —
godz. 19,30. '

„ROBOTNIK" -  Leśnica — „Na.
godz. 19 -  czynne w czwartki! 
piątki, soboty i niedziele.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wj-4
godz. 9—19

N o cn e  d yżu ry  a p t e k
„Pod Chrobrym", św. Wincentego
„Pod Murzynem**, plac^Solny 3̂

DYŻURY POGOTOWIA PEŁNIĄ 
DZIŚ SZPITALE: św. Jerzego

WieSka restauracja »Wu-Zet«
ma być otwarta z  końcem października

K o r a ó p o n d a n c i  m i a ^ c i f  d o n o i z ą :

Szukanie klienta
Pragnąo udostępnić szerokim masom pracującym, a w 

szczególności chłopom z okolic Wrocławia, zakup artykułów 
motoryzacyjnych — Centrala Handlowa Przemysłu Motory­
zacyjnego „Motozbyt“ uruchomi w najbliższym czasie w Hali 
Targowej specjalne stoisko.

Niezależnie od tego przewiduje się otwarcie ruchomego 
kiosku „Motozbytu“ na samochodzie, który jeździć będzie po 
spółdzielniach produkcyjnych, PGR-ach i wsiach.

W ten sposób pracownicy M otozbytu" starają się zre­
alizować hasło handlu uspołecznionego: „My dla klienta, a me 
klient dla nas!" . .

Pozytywnej inicjatywie „Motozbytu należy przyklasnąć 
i życzyć, aby inne Centrale Handlowe poszły w te same

iladyTrzeba, by polska wieś stale i  na każdym kroku odczu­
wała nierozerwalne więzy, łączące ją  z midstem.

E sef Korespondent Miejski.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o 
pracach związanych z otworze- 

I niem nowego lokalu gastrono­
micznego „Wu-Zet“ — u zbie­
gu ulic Pokutniczej i Wita 
Stwosza. Remont, przeprowa­
dzany przez Techniczną Spół­
dzielnię Pracy, wobec piętrzą­
cych się przed nią trudności w 
zdobyciu pracowników — zo­
stał chwilowo przerwany. Brak 
fachowców utrudnia normalny 
tok robót, mimo, iż dzięki sta­
raniom kierownika zaopatrze­
nia Spółdzielni, ob. Żeiażnego 
— sprawa zdobycia potrzebne­
go materiału została pomyślnie 
rozwiązana.

Będzie to jeden z okazal­
szych lokali Wrocławia. Wnę­
trze — obejmujące 4 duże sale 
pomieści jednorazowo około 150 
osób. Rozbudowane pomieszcze­
nie kuchenne otrzyma nowe 
zaplecze gospodarskie, wyposa­
żone we wszelkie ulepszenia. 
Po zerwaniu starych podłóg — 
zostaną założone parkiety. Jed-

na z sal pomieści zespól orkie- 
stralny, lokal będzie bowiem 
otwarty do godz. 3 w nocy.

Mury zewnętrzne do wyso­
kości pierwszego piętra zosta* 
ną utrzymane w tonie zabytko­
wego śródmieścia.

Zarząd nad „Wu-Zetem“ o- 
bejmie długoletni kierownik 
„Polonii" — ob. Kurył, co gwa­
rantuje postawienie lokalu na 
dobrym poziomie.

Wrocławskie Zakłady Ga­
stronomiczne starają się o jak 
najszybsze uruchomienie 2 no­
wych placówek masowego ży­
wienia w dzielnicach skupia­
jących młodzież studiujący 
Jedną z tych gospód będzi* 
„Tosca“ — przy ul. Curie- 
Skłodowskiej 32, która zosta­
nie otwarta z chwilą rozpoczę­
cia roku akademickiego. Dru­
ga — ma mieścić się przy uL 
Olszewskiego 69. Niestety, 
Wydz. Kwaterunkowy nie wy­
dał jeszcze przydziału na ten 
lokal. (J J) .

Niezwykle 
przygody 

Tartarena
z

Taraskona
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskicgo
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R uszył rem on t d ach ó w
Pracuje specjalna ekipa ZNM

cławskich budynkach mieszKai- 
nych, oddział techniczny ZNM 
wyjaśnia:

Z końcem ubiegłego roku 
Zarząd Nieruchomości Miej­
skich przystąpił do organizo­
wania własnych ekip robotni­
czych. W skład jednej z tych 
ekip wchodzi grupa nastawio­
na wyłącznie na naprawę da­
chów. Przejawiający się w 
dziedzinie dekarskiej brak fa ­
chowców — pokonano przez 
wprowadzenie robotników
wszechstronnie wykwalifikowa­
nych, którzy tworzą tę grupę.

Mimo, że ekipa dekarska by­
ła zorganizowana już w począt­
kach br., remontu dachów nie 
przeprowadzano z powodu bra­
ku odpowiednich materiałów. 
Obecnie ZNM otrzymał pewne 
ilości lepiku, papy, smoły oraz 
blachy i rozpoczęto prace.

manie pracy nie potrzeba już 
czekać. W dniu zgłoszenia kan 
dydat kierowany jest z miej­
sca do zakładu pracy.

Wzrosło ogromnie nasilenie

N r 253'

Idąc owym Krwawym tropem, 
dzielni/ taraskoficzyk przeskaki­
wał z rewolwerem w ręku z <«“* 
nego zagonu kalafiorów na drugi’ 

«*
bity lewT

— Ach, co za głupi ludzlel są­
dzi 6 kalafiory na terenach, któ­
re roją się od lwów! Bo przecież 
to nie byt sen, zastrzeliłem dzii 
w nocy lwa! Oto najlepszy do­
wód — rzekł Tartaren, schylając 
się nad śladami krwi.

był przekonany, te znajduje się 
na. pustyni, o tymczasem pusty-

któryrn rosły kalafiory i buraki.
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z ̂ przesyłką pocztową 135 rî mles. P̂renumerate zW redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—13. Redaktor 

Naczelny w poniedziałki. środy J piątki 12—13. — Redakcia ręko­
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada F-l-35080

cu no ziemię i ułożył się na nim
Obudziły go dźwięki trąbki.
— Co to znaczył Trębacze na 

pustyni? — zdziwił się Tartaren. 
To grano pobudkę u) pobliskich

poczuł, te ogarnia go nieprzepar­
ta senność. Zabrał się do rozwi­
jania namiotu, ale niestety, na­
miot był tak wymyślnej budowy, 
te w żaden sposób nie mógł dat
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